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liczba 6 i 7.
Frcudpisfa wynos, w* Rwowic ^ z n ie  13 ii. — piUyJoznii. 

'a ii. — fcwa«*inie 4 zł. W et. — miesięcznie 1 *ł. 
60 et., za przesyłkę do domu docłaca się SO sentc-w 
iŁiesięesnie.

i  przesyłką pocztowa w państwie MMtr!scHe». w i n *
24 zł. — półrocznie 1* **• — kwartalnie 6 zf. —
miesięczaie % zł. ,

Z or. esyłką pocztową za granice do ea*jeh Niemlee rocznie 
W marek — kwartalnie 12 marek 50 »r. gt «•

Izą pocztową za gramce ao c«™ xii«uuw  
50 m&rek — kwartalnie 12 marek 50 »r. gt a .  
Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarii -o^ole 60 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e  a k c j a  m e  j w r i c i .

Xeiefe Redakcji V:l wychodzi codziennie niewył^czaj^c niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłat* I ogłeazeala przyjmuj* w§ Lwswś* 
Jedyale I wyłączała :

M iue A tm iU itraeJI „D ziennik. PoIiU cgo*, Fiae 
K arjaek i 1. 6 i 7 w domn pana K iielki.

W* WKdm.1: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto jlaass), 
IŁ £.jkes, H. Sckalek, A. Oppelik, Rudolf Ifosst 
i  i .  Oenneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonj , 
h zaeeust.ii. et Togler i O. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly «t Liebmann ; w P a ry iz : C. Adam 52 u« 
de Fair.

OgłołMbia przyjmuje sic za opłatą 1 0  centów od jednrgt 
wierzba drobnym drukiem (petit)

DfcJenenia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kemu* 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologia 9 0  et. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 ‘/u centa od wyrazu. Pomieszkania 

t sklepy po 1 e t  od wyrazu.
ftwia«*y w rubryca Nadeałaaa 30  ot. »d w-ersza

Gf*

Epilog rzozi w Kri Zach.

ktyczne odebranie kościoła, k tó ry  pozostawał 
dalej w rzeczy wistem pouadanlu  w ością u i msze
św. w nim odprawiano, póki spraw a był*  w to
ku. Tym czasem  nastąpił zwrot niespodziewany. 
Kochanowa, po w ykryciu  roztrw onienia Bum 
irzeznaczonyeb na pomnik M uraw iewa w Wił-’

^ r i e ,  jaw nych  łapów ek, w ym aganych i branych 
przy spraw ie zw ierzynieckiej, tudzież różnych 
inny ch brudnych nadużyć, wydalono w styczniu 
1893 roku, — a na jego miejsce zamianowano 
żandarm skiego je n e ra ła  O rżew skiego. Ten były  
Laczelnik Iii-g o  oddziału, t. j. policji — zaczął 

^  Por0iapędzał głów nych łapowników 
a m’^dzy inny m> sromotnie w ydalił 

z W ilna w łasnego jego syna i w ziął się do spra 
J> wy zupełnie inaczej.

O ile Kochanowowi, Orm janinowi z Tyflisu 
jego otoczeniu szło przedew szystkiem  o zeb ra 

nie pieniędzy —  o tyle Orżew skij, bodąc synem
nonriwip.9a ; ołown  i ______ i . J .
PT ™ CZau 1 skm n_eg« łapow nika, a więc jużj  Ov J “  nH Jb  j \XŁ
z tom u bogaty, czuł ty lko potrzebę zrobienia 
ta rje ry  i azło mu o w ywoł anie rozruchów  a 

tęm  jainem  o stw orzenie dla siebie pola do po
pisów i pokazania, że jego obecność i znane 
okru  leustwo są w danym  razie niezbędnem i.

Lwów 2 października.
W  pierwszej połowie w rześnia minionego 

roku  rozległ się po Europie całej ję k  ofiar kato; 
w anych  i m ordow anych w cichej, nieznanej 
wpierw  włości żm udzkiej, w Krożach. Późuiej 
zgroza straszna zdejm ow ała najbardziej naw et 
obojętnych na niedolę narodu naszego pod car
skim knutem , gdy przez długie tygodnie po owej 
rzezi przynosiły  wszysti-ie dzienniki coraz to no- j 
we szczegóły m ordów dokonanych na niewinnym  j 
ludzie. i

N aw et wśród zdrowszej części społeczeństw a 
rosyjskiego, w n ia rę  tego, ja k  urzędowe śledz
two postępowało, obudziło to poczucie pogw ałce
nia wBzeinich praw  sprawiedliwości i tak  wiel 
kie oburzenie, że n. p. obecni lum inarze adwo 
k a tu ry  ro sy jsk ie j: ks. Urusow, Turczaninow , Żu 
kow skij, A ndrojew skij i inni, postanowili um yśl
nie przyjechać- z P e te rsbu rga  i M oskwy, ażeby 
bezinteresow nie bronić oskarżonych. J a k  w iado
mo bowiem, dzisiaj rozpocząłj się w W ił 
nie proces nieszczęsnych udar, k tóre z pod na- 
hąjek  kozackich z życiem ujść zdołały. Rozegra 
się tedy ostatni a k t okrutnego dram atu , k tó ry  
odsłoni Europie w całej ohydzie b a rb a rz y ń 
stwo w rzekom o cywilizowanej Ro^ji za Ale 
h san d ra  III- .

;  P arafja  k rożańska wśród etnograficznej Ż m u
dzi, koło gran icy  pruskiej położona, sk ład a  się 
przew ażnie z zamożnych włościan Źmudzinów, nie 
mów iących a n i  p o  p o l s k n ,  ani po moskie- 
w sku, a jedy nie po żm udzku, gdyż naw et k aza 
nia w tym języku są  tam  w ygłaszane (księża 
należą do tej narodowości), a sądy pokoju odby
w ają  się za pomocą tłóm aczów. Szlach ty  i zn a 
czniejszych w łaścicieli dóbr praw ie że nie m a i 
cechą ogólną te j parafji. ja k  w ogóle w szystkich  
Źm udzinów, jest bezw zględne przyw iązanie do 
religji katolickiej, najskrupulatn iejsze przestrze
ganie jej przepisów i obrządków. Kościół w Kro- 
iach by ł drew niany, ciasny i stary . I  jeszcze za 

czasów jenera ł-guberoa to ra  w ileńskiego Albiedyń- 
skiego, k tóry  później był vr W arszaw ie i tam ie  
um arł, a tu  i tam  odznaczał się w zględną lu d z
kością — włościanie otrzym ali pozwolenie na 
zbieranie m iędzy sobą sk ładek  na  budowę now e
go kościoła. G dy z krw aw ych oszczędności, od
m aw iając sobie praw ie chleba powszedniego, ze
b ra li dostateczną kwotę i przystąpili do re s ta u 
rac ji pięknych i okazałych  murów daw nego ko
ścioła B enedyk tynek , położonego w samem m ia
steczku, — nadesłał niespodzianie jenera ł guber- 
1 1 !tor w ileński K o c h a n o * rozporządzenie, powo
łu jące  £ i ii a to, że praw o nic pozwala, aby 

j .  ly dw a Locoioły w jądnejg  m iasteczku bez 
osobnego pozwolen>a carskiego, —  w obec czego 
nakazuje się zam knąć świeżo odnowiony kościół, 
a parafjanom  pozostawia uę kościół stary . Mo
żna sobie w yobrazić rozpacz nieszczęśliwych 
Źmudzinów, gdy im to rozporządzenie ogłoszono 
i gdy przekonali się, że przepada im nietylko 
owoc ich sta rań  i zabiegów i pracy , lecz że bę 
dą  musieli się rozstać z p ięk n ą  św iątynią, do 
i órej ju ż  byli przyw ykli. Poniew aż je d n a k  ro z 
porządzenie to nie miało ch a rak te ru  n ieodw ołal
nego, w yobrazili sobie w łościanie, że rozporzą
dzenie to będzie można znieść i zaczęli wnosić 
akarg i i prośby pod adresem  cara. I  rzeczyw i
ście w zasadzie w cale się nie mylili, lecz dla co- 
fnię, zabójczego dla nich rozporządzenia nie 
obrali w łaściw ej drogi. Nie wiedzieli, a może 
tez i pomimo dość w yraźnych nagabyw ań  w ie
dzieć nie chcieli, Ae wszystko to było robotą 
zorganizow anego tow arzystw a łapow ników , k tóre 
pod rządam i K ochanow a publicznie eksploatow a
ło  L itw ę, j i k  to później przy skandalicznom  wy
daleniu K ochanowa jaw nie naw et przed sądam i 
w ykry to  Ja k ż e  bowiem można było dopuścić, 
ażeby z para lji dość bogatej, w łasnem i siłami 
staw iającej kościoły, nie w yciągnąć odpowiedniej 
łapó w k i?  N a cóżby w takim  razie  panowie Go- 
łołobow, Samojło i syn K ochanowa byli czyno- 
wnikami ?

Nieszczęśliwi Żm udzini, zam iast zrozumieć, o 
co szło tym  panom i złożyć nową sk ładkę  dla 
nich, przez coby cofnęli rozporządzenie bez k łó 
tn i i hałasów , przypuszczali w prostocie ducha, 
że  ̂ podając prośby do cara, dobiją się spraw ie
dliwości ; U twierdziła ich w tern m niem aniu ta  
okolicnaość, U  Kochanów i jegu tow arzystw o ła- 
powuicze, w nadziei pożądanego sku tku , t. j. ła  
pówki od chłopów, wcale nie nastaw ali na fa

Koch ano w żądał łapów ek, O rżew skij chciał prze
lewu krw i, a los ta k  zrządził, ze gdy przedm iotu

sw ych życzeń nie udało się w ydrzeć od włościan 
krożańskich Kochanowow i, to swoje w ydarł i to 
obficie O rżew skij.

Pom ijając szczegóły, k tóre  z niżej v/ydru 
kow anego ak tu  oskarżenia  i z załączonych n o 
ta te k  aż nadto będą widoczne i nie w dając się 
w ch arak te ry s ty k ę  aktorów  tego dram atu , który  
też niżej p rzy taczam y — chcem y tu ta j pow ie
dzieć, że instrukcje , w tym  k ie runku  dane przez 
O rżew skiego kiingenbergow i, w ykonane zostały  
przez tegoż dosłownie i że dzięki m oskiewskiem u 
sprytow i tv.e oż K im genberga, O rżew skij mógł 
rzeczyw iście posyłać do P e te rsb u rg a  te legram y
0 „pow staniu" i że dość było — ja k  widać 
z ak tu  oskarżenia w yknutow ać k ilkadziesią t 
nieszczęśliw ych kobiet i starców , k ilkunastu  po- 
tra tow ać kopytam i koni kozackich , aby zajaśnieć 
w P e te rsbu rgu , jako poskrom icie! „buntów pol
sk ic h ”, otoczony aureolą cudzego m ęczeństw a.

Rzecz prosta, że w świetle moskiewskiem 
cała  ta  spraw a przedstaw ia się inaczej.

A k t oskarżenia, podzielony na 5 rozdziałów, 
zaczyna s:ę, po przytoczeniu zw yczajnych for 
malności, opisaniem rozporządzeń najw yższych 
cara , k tóre  w spraw ie krożańskiej b y ły  wydane. 
N a drugiej dopiero stronie ak tu  zaw arty  jest 
opis okoliczności, tow arzyszących rzekom o popeł
nionej przez włościan zbrodni w formie oporu 
władzom  moskiewskim . Dosłownie podajem y n i- 
stępujące u s tę p y :

„D nia 8. i 9. w rześnia 1893 ks. Możejko 
poszedł do kościoła, aby  wynieść przenajśw . S a 
kram ent, lecz pomimo dw ukrotnego usiłow ania 
nie został przez lud dopuszczony do głównego 
o łta rza  i m usiał mszę odpraw ić przy  o łtarzu  bo
cznym. N astępnie 3. październ ika 1893 proboszcz 
krożańBki ks. R enacki w racając  z zagran icy , 
o trzym ał od b iskupa kow ieńskiego ustny  rozkaz 
zabrać  klucze kościoła i polecić ks. Możejee, 
aby  natychm iast w yniósł przenajśw . S akram ent. 
W sk u tek  tego, 5. p aździern ika  ks. R enacki k a 
zał ks. Możejee wynieść naza ju trz  przenajśw . 
S ak ra ińen t i przez sługę swego F r . E ljasza  dał 
rozkaz zakrystjanow i M aciejowi Ząjew skiem u, 
aby mu zara i przyniósł klucze od kościoła. Za- 
jew ski jed n ak  nietylko, źe sam nie przyszedł, 
ale k aza ł ks. R enackiem u powiedzieć przez F r . 
E ljasza, że iest chorym, a kluczów nie ma, gdyż 
zab ra ły  je  pew ne kobiety. N azaju trz, 6. paźd z ie r
n ika, ks. Możejko o godz. 5. z rana  poszedł do 
kościoła celem zab ran ia  przenajśw . S akram entu . 
iZajewski w tedy -nu uznajm ił, że mu klucze w y
kradziono p rzed  k ilku  dniam i, a gdy  Możejko 
zaczął p ukać  do drzw i kościelnych, otw orzyła 
mu je  w łościanka A m alja U boczajtis, czyli Koł- 
wajtis. K siądz zasta ł kościół pełen ludzi, a 
gdy  otw orzył cyborjum  w ytrychem  i wynosił 
pizcnąjbW. S akram ent, rzuciły  się na niego k o 
biety  i m ężczyźni, między innym i — jak  obja 
śnił sam k  .ąd z  — włościanin E ljasz, sługa ks. 
R. i drudzy a m iędzy tym i szlachta F r . i 
M arcjanna Kłopotowscy, H elena N ow icka i H e
lena Jasiew icz, żona zak rystjana , z dwiem a có r
kam i i włościanin ltoch  Szyrow ski. Z obawy, 
aby  ci ludzie nie przew rócili przenajśw . S a k ra 
m entu, ksiądz postaw ił go na pod łodze; w tej 
chw ili wywrócono księdza na ziemię —  i zw ią
zano ręcznikiem . N astępnie usłyszał ksiądz, ja k  
włościanie, k tó rzy  go za włosy ta rg a li, nazyw ali 
gv. Judaszem  i dom agali się, aby  natychm iast 
S ak ram en t napow rót odniósł do ołtarza. G dy zaś 
E ljasz  na  ten k rzy k  przybieg ł do kościoła, szla
chcic F r . Piotrow icz w yskoczył przez okno i 
pobiegł do u rzędn ika  policyjnego, aby  mu do
nieść o tem, co się stało. Policjant Jeraszew  po
spieszy! do kościoła — ,jim je d n a k  pi-zyszedł, 
w łościanin Roch Szarow ski ustaw ił w cyborjum  
prz tnajśw . Sakram ent.

„G iy  Jeraszew , w yłam aw szy boczne 
drzw i, do kościoła się dostał, zastał ks. M. p rzy 
partego do ściany przez tłum  kobiet i mężczyzn. 
G dy go próbow ał oswobudnić, k ilk a  osób na 
niego się rzuciło, grożąc deskam i z w yłam anych 
drzwi. W idząc to policjant, z obawy pow ażniej
szego gw ałtu , w yszedł z kościoła a za nim wy
skoczył także ks. Możejko, bez płaszcza i cza
pki, z podartą  sutanną.

drugi dzień, 7 października, przybyli 
do Kroż, z rozkazu kow ieńskiego gubernato ra
1 konsystorza telszew skiego powiatowy naczelnik  
policji W ichm an, dziekan Jastrzębsk i i ksiądz 
Jaw giel. N ajprzód księża Jaw g  el i Jastrzęb sk i 
z polecenia naczelnika policji weszli do kościoła, 
aby  wynieść przenajśw iętszy Sakram ent, lecz po
mimo że ks Jaw g .e l objawił zebranym  w ko 
ściele nkaz carsk i o tem, że kościół ma być 
opieczętow any, a zarazem  przestrzegał obecnych, 
że w razie oporu będą odpowiedzialni, obecni 
włościanie nie dopuścili ich do ołtarza, mówiąc, 
że w tenczas dopiero ustąpią, gdy  będą mieli od
powiedz m onarchy na prośby do niego wniesione.
. ytem  k s- -Jastrzębski zeznaje, że więcej od 
innych mówili pełnom ocnicy w łościan: Antoni 
Rozmiń i Feliks A ndrzew ski. Z aczą ł w tedy per 
swadować włościanom naczelnik  policji W ich 
man, lecz gdy  powiedział, że kościół musi być 
Z«f™ CZąti0WaUy W skutek naJwyższego, a tera sa-
mein ostatecznego ruZporządzenia, w tedy wło-
włosoianin .Jan M ichelb^rg odpow iedział • N i
kogo me wpuszczę ! Przenajświętszego S ak ram en tu  
wynieść me dam y, póki nie >,ędzie odpowiedzi
cara. Inni w łościanie potw ierdzili słowa Mi-
caelberga.

„Nazajutrz naczelnik policji W ichm an i dzie
kan Jastrzęb sk i z księdzem  Jaw gieleiu pióbo- 
w ah znowu wynieść S akram ent, lecz i w tedy to 
im się nie udało. G dy bowiem weszli do kościoła 
o gou mie 10 z rana, znaleźli w kościele moc 
narodu, a w głów nej nawie s ta ł człowiek w bia- 
ej płótniaUce z wielkim krzyżem  w ręk u , a 

prze nim dwóch włościan, trzym ających  przez 
r9C2niki p o rtre ty  najjaśniejszego pana i

najjaśniejszej pani. P rzed  n.m i m asa narodu trzy 
m ała b iały  kaw ał płó tna, k tó ry  stanow ił rodzaj 
zagrody od ściany do ściany przed portretam i 
ca ra  carowej. — Jeden  ze stojących wło
ścian śmiało pow iedział po żm udzku i po mo- 
skiew sku : „Do kościoła was nie w puścim y i za- 
pięczętow ać nie pozwolimy J D rudzy  mu wtó- 
roi ali. „N aczeluik W ichm an zeznaje, że żadnej 
groźby ani gestów  w yzyw ających ze strony wło
ścian nie było, ale z w yrazu oczu włościan zd a 
wało —u s ę, iż najm niejsza i r ó b a  przekroczenia 
zagrody z płótna w yw ołałaby opór czynny. P ró 
bow ał więc ty lko  przekonać włościan, lecz tę 
sam ą usłyszał odpowiedź, co dni ', poprzedniego, 
i  c-n iej się okazało, że owym w łościaninem , co 
mówił, by ł A dolf Iw anow ski, tym i zaś, którzy  
trzym ali krzyż i portrety . « y l i : szlachcic K ło
potowski i włościanin Roch Szyrowski.

D alej ak t oskarżenia wym ienia świadków 
któ rzy  m ają potw ierdzić to, co wyżej powiedziano. 
N astępnie zaw iera ak t oskarżenia opisanie inter- 
wencj. osobistej rzeczyw istego radcy  stanu Klin- 
genberga, gubernato ra  kowieńskiego. Cytujem y 
dosłownie :

nW yjeżdżając kaza ł kow ieński gubernato r 
zebrać się w m iasteczku K rożach dnia 10. listo
pada dla opieczętowania kc ciuła siedm iu czyno- 
wnikom policyjnym, 50 podoficerom policyjnym 
i 12 podoficerom żandaruiskiia. G dy w drodze 
dowiedział się od m rjioow ego policjanta Iw a- 
szeńcewa, że w kościele zebrało  Bię z górą 400 
w łościan — gubernato r zatelegrafow ał, aby dnia 
10. listopada o godz. 8. rano z m iasteczka W or- 
nia (pow iat telszew ski) przybyło  300 kozuKÓw. 
Tym czasem , gdy gubernato r już p rze jechał do 
K roż, donieśli mu naczelnicy policji Iwanow 
i Szważew, żandarm ski w achm istrz K restnikow  
i żandarm ski rotm istrz Siemionów, że chociaż 
w kościele je s t m asa narodu, jed n ak  nastró j ich 
je s t zupełnie pojednaw czy i że osoby zebrane 
w kościele ośw iadczyły, że g d y  gubernato r przy- 
jedzie, w łościanie sami kośoioł zap ieczętu ją  i będą 
gubernato ra  ty lko  o to prosić, aby  ich prośby 
poparł, co do pozwoleui* na  odpraw ienie mszy, 
choćby w pół roku  po jego tam kn ięc iu ."

To dosłowny ustęp ak tu  oskarżenia na  str. 
5. w ydrukow any. C ytujem y dalej też dosłownie :

„W sku tek  tego rzeczyw isty radca  stanu 
K lingenberg , nie CLekająe na kozaków, postano
wił pomówić z Indem natychm iast i o godzinie 
» w. nocy ndał się do i-ościoła Z nim by li: 

zcndarm ski pułkow nik Żółkiew icz, radca  guber- 
-ljalny K orzyn i urzędnik  do osobnych poleceń 
Sm oleńskij, kanonik  Jastrzębsk i, ks. Jaw giel i cala 
policja Kroż i żandarm erja. —  Około kościoła 
nie było nikogo i gubernato r k aza ł policji konnej 
obsadzić cm entarz, utoczony m urem , który  wo
koło kościół otacza. P rzy  wejściu do św iątyni 
koło drzw i zew nętrznych b y ła  m asa włościan, 
przed nią trzej włościanie stali, z tych jeden  
w kom ży trzym ał w ielki krzyz z Chrystusem , 
a d_waj inni przed nim stojący przez białe rę 
czniki trzym ali portre ty  cesarza i cesarzowej, 
ozdobione kw iatam i. G ubernator stanął i kazał 
włościanom rozejść się dobrowolnie, mówiąc, iż 
zam knięcie kościoła ma mieć miejsce z polecenia 
m onarchy. W ted y  zaczęli włościanie prosić, aby  
opieczętowanie kościoła odłożono aż do czasu, 
gdy przyjdzie odpowiedź m onarsza — na co g u 
bernato r odpuw iedział, że cesarz nie raczył 
zwrócić uwagi na ich jirośby, i że dlatego zaraz 
musi przystąp ić  do zam knięcia kościoła. — W i 
dząc zaś, żc pow tarzanie staje się bezskutecznem , 
k aza ł g u b ern a to r kow ieński zam knąć drzw i 
wchodowe do kościoła. Po tem  rozporządzeniu 
gubernato ra  w iększa część włościan w yszła z ko
ścioła dobrowolnie, resz ta  zaś, przew ażnie z ko 
biet złożona, została usuniętą z kościoła p r z y  
p o m o c y  n a l i a j e k . "

.Temi słowy nazyw a a k t oskarżenia  oburza
ją c e  postępowanie K lingenberga, k tó ry  — dla- 
tego, aby  stw orzyć potrzebne dla O rżew skiego 
„pow stanie" — nap ad ł wśród nocy na bezbron
nych  i pokornych w łościan i k aza ł knutow ać 
kobiety , gdy  m ężczyźni d o b r o w o l n i e  na pier- 
w szy jego rozkaz z kościoła wychodzić poczęli. 
j Jalej a k t oskarżenia mówi dosłow nie:

„Podczas tego (tj. podczas bicia kobiet na- 
hajkann  gubernato r s tan ą ł między drzw iam i ko- 
ścielnem i i m urem , o taczającym  cm entarz, i usły 
szą rrszy groźne słowa wSiód m asy narodu, k aza ł 
policyjnym  urzędnikom  w yprow adzić z p o m o c ą  
n a h a j e  k  za m ar cm entarny  w łościan, którzy 
pozostali na  cm entarzu , bojąc się oczywiście, aby 
w łościanie nie napadli na  rdogo z dwóch stron.

„ Ja k  tylko policja p rzystąp iła  do spełnienia 
rozkazu gubernatora , d a ły  się słyszeć z za p łotu 
s trza ły  i zaczęto rzucać p a łk i, z k tó rych  jed n a  
tra fiła  w czapkę gubernatora . L ud  posunął się 
naprzód  w stronę drzw i kościelnych, ścisnął g u 
bernato ra  k tó ry  kazał „urjadni'kom “ strzelać na 
w iatr. W sku tek  w ystrzałów , nacisk  włościan 
ustał, co dało możność gubernatorow i i tym , co 
z nim  byli — a m ianowicie rad cy  Korzynowi, 
urzędnikow i Sm oleńskiem u, naczelnikow i policji, 
dwom księżom i pięciu oficerom żandaim skim  — 
schronić Łię do środka kościoła i za sobą zab a
rykadow ać drzw i ław kam i i konfesjonałem.

„Podczas ł ego policjanci z dwoma naczelni- 
k aa fi — Hofmanem i M andryko — zostali przez 
włościan w ypchnięci za m ur cm entarny , a pu ł
kow nik Żółkiew icz, ro tm istrz Siemionów i czte
rech  podoficerów żandarm skich , k tórym  nie udało 
się schronić do kościoła razem  z gubernatorem , 
przeleźli przez m ur cm entarza i -  uw ażając, że 
niepodobna im pozostaw ać na  miejscu w tak iem  
niebezpieczeństw ie — opuścili m iasteczko K roze 
Tynsczasem  tłum  w yłam ał drzw i i przez boczne 
i głów ne wejście w ta rg n ą ł do kościoła, gdzie 
wszyscy zebrali „ię koło schodów, na  k tó rych  
czynow nicy z gubernato rem  się schronili, trz y 
m ając się p latform y przejścia , prow adzącego z

drugiego p iętra  do kościelnego poddasza, przy 
którem  jest chór. W ted y  w grub jausk ich  w y ra 
żeniach tłum  zaczął dom agać się. od gubernatora , 
aby  p o k aza ł papier, podpisany przez najjaśniej
szego pana, aby oddał swoje o rdery  i m edale do 
spisania protokołu o tem , że rozbójnicy w darli 
się w  nocy do kościoła i że postępują jak Tata- 
rzy, T u rcy  i C zerkiesi.

„P rzy tem  z tłum u rzucono k ilk a  kam ieni > 
grożono gubernatorow i obiciem, lub przetrzym a 
niem go w kościele k ilk a  dni. Jednocześnie n ie 
którzy włościanie zaczęli bić w dzwony i bębny 
kościelne. P róbow ał tłum  dostać się do m iejsca, 
gdzie s ta ł gubernato r i czynownicy- -w strzym ano  
ich od tego zam iaru  ty lko  groźbą, że strzelać 
będą do każdego, co się odw aży wejść na  scho
dy, a d la  s trach u  policjanci od czasu do czasu 
strzelali na w iatr. P ięć godzin pozostawali czy 
now nicy w tem  położeniu, tj. do sam ego p rzy b y 
cia kozaków  do Kroż i ty lko  pod koniec udało 
się dziekanow i Jastrzębsk iem u  i gubernatorow i 
uspokoić lud tem . iż poczęto z nim rokow ać o 
spisanie protokołu. D w óch naczelników  policji i 
straż konna, k tó ra  b y ła  została na cm entarzu  
około kościoła, próbowali oswobodzić gubernato ra , 
w ypędzając tłum  z kościoła, lecz a ta k  ich został 
odparty  strzałam i, a on5 sami pobici — kam ie
niam i i kijam i. Podczas gdy  gubernato r jeszcze 
b y ł zam knięty  w kościele, miejscowy naczelnik 
policji, chcąc w ysL ć  jednego ze swoich policjan
tów na  spotkanie kozaków , ahy ich spieszniej 
sprow adzić do Kroż, w yszedł z kościoła boczne- 
mi drzw iam i koło chóru. Jednakże , skoro ty lko  
znalazł Bię na cm entarzu , został napadn ię ty  
przez k ilk u  włościan, k tó rzy  zdarli z niego czap 
kę, szlify, szablę z tem blakiem  i fu terał od re 
wolweru ; próbow ali także  zerw ać z niego palto, 
grozili m u kijem , a naw et jeden  z włościan pró
bow ał go udusić, zaciągając na sz}ję pętlę ze 
sznura, na k tórym  w isiał fu te ra ł od rew olw eru. 
J e d n a k  podczas a tak u , jak i prow adził Hoffmann, 
naczelnik  policji, z konną stważą — tenże w y
w inął się SLczęśliwir i u k ry ł się pom iędzy s t r a 
żakam i. N aw et gdy  weszli do K roż pierw si k o 
zacy, tłum  nie zan iechał swego opo^u i dopiero, 
gdy  przyszły  w szystkie trzy  sotnie — w łościa
nie rozeszli się, k s ’ęża wynieśli Przenajśw iętszy 
S ak ram en t z kościoła, zabra li inw entarz kościel
ny, a sam  kościół zosta ł zam knięty  i zapieczę
towany. O tem, co w yrabiali kozacy w K rożach, 
a k t o skarżen ia  na tu ra ln ie  milczy. D alej a k t 
oskarżenia  p rzy tacza  ca ły  szereg zeznań św iad
ków — stw ierdzających , co wyżej napisano przy 
zw yczajnych w yrażeniach  i form alnościach— koń
czy zaś tem , iż osoby, k tórych  niżej spis poda
jem y —  są oskarżone o zbrodnię przew idzianą 
przez §. 263 — 266 kodeksu karnego russkieijo 
i m ają być sądzone w izbie sądowej w ileńskiej — 
z dodaniem  do sędziów koronnych  p rzedstaw i
cieli stanów.

O skarżeni są to przew ażnie włościanie, mó
w iący tylieo po żm udzku, k tó rych  więc trzeba  
będzie badać przez tłó raaczy , tudzież trochę 
drobnej miejscowej szlachty , m ało różniącej się 
od włościan, lecz k tó ra  mówiąc po polsku, ro
zumie tak że  trochę po rosy jska. D w udziestu z 
nich odpow iada z wolnej stopy, pięćdziesięciu 
z w ięzienia śledczego R i!eńskiego, gdzie zostali 
przeniesieni z różnych w ięzień —  i zn a jd u ją  się 
pod specjalnym  nadzorem  księcia  G alicyna, ogól
nego nadzorcy w szystk ich  więzień litew skich. 
Oto ich n a z w isk a :

o  z l a  c l i  t a :  1. F ran c iszek  K łopotow ski, 66 
lat. 2 F ran c iszk a  Ju rew icz , 30 lat. 3. H elena  
Jasiew icz, 44 lat. 4. Ignacy  Adam owicz, 71 lat. 
5. Felic jan  P iętk iew icz, 76 lat. 6. F ran c iszek  
Burbo, 32 lat. 7. F ranc iszek  Lubowicz, 19 Lat. 
8. Jan  M argiew icz, 32 la t. 9. Ignacy  Stonkus, 
48 lat. 10. F ran c iszek  Pietrow icz, 57 lat. 11. 
Jó zef Saw nor, 38 la t 12. Jó zef Jeziersk i, 45 lat- 
13. F ran c iszek  N orgialło, 22 lat. 14. F e lik s  E js- 
mont, 30 lat. 15. J ó z tf  R ym gajło, 30 lat 16. 
G ertru d a  P ietk iew icz, 26 lat. 17. W incenty B a 
cewicz, 44 lat. Ci wdzyscy w turm ie kow ień
skiej. 18. A ntoni D obkiew icz, 56 lat. 19. Izabe la  
D obkiew icz, 53 lat. Ci w m ają tku  Sodale. 20. 
M arcjanna K łopotow ska, 58 la t, w m. K rożach. 
21. E w a Nowickr., 50 lat. w m. K rożach. 22. 
Józef Norw iłło. 58 lat, w m. Krożaeh-Pomiedzio* 
kalaie. 23 M aciej Popław ski, 67 la t, w m. K ro-

24. M onika Pietkiew icz, 27 la t, w wiosce 
A dam ajci.^25. Ig n acy  Bielski, 39 la t. 26. Ignacy  
K ietarow ski, 81 lat. 27. J a n  D ru k te jn , 80 lat, 
w m. K rożach.

M i e s z c z a n i e :  28. S tan isław  Szypiłło  la t 
37, oswobodzony na porękę, m ieszka w m ajątku 
G rejtyszkaeh, krożskiej w łości rossieńskiego po
w iatu. 29. Scholastyka Ząjew ska, 52 lat. 30. 
T eodora Z ajew ska, 22 lat. 31. D om inik Zajew ski, 
55 lat. 32 Ja n  W idejks, 29 lat. Ci w szyscy
w turm ie kow ieńskiej 33. M arjanna M artinkus, 
71 lat, w m. K rożach. 34 W incen ty  Żukow ski,
42 lat, w ru. Pluszczy, Rossien. p. 35. Teodor 
Możejko w m. K rożach.

N i g d z i e  n i e  p r z y p i s s n i  z m i e 
s z c z a n :  36. P io tr Czyżew ski, 22 lat. Antoni 
K im ont, 22 lat.

W ł o ś c i a n i e :  38) Jó zef B razłow ski, 40 
lat. 39) Jó ze f G rygułło , 30 lat. 40) W incen ty  
Z aw adzk i 18 lat. 41) Józef L ew icki, 27 1»';. 
42) M ichał L ew icki 20 lat. 43j Józef Steponkus, 
25 lat. 44) A gata  S tefankiew icz, 31 lat. 45) S ta 
ni Ja w  M arczew ski, 20 lat. 46) K azim ierz Cza 
nowski, 59 lat. 47) Roch Szarow ski, 61 lat. 
48) M ichał Jasu ła jtis , 34 lat. 49) W ik to ria  Bie- 
łog łf wajt'8, 25 lat. 5b) A dolf Iw anow ski, 35 lat. 
51) F elik s A ndrzejew ski, 58 lat. 52) Józef Mo- 
ckus, 20 lat. 53) Jan  R ym kus, 39 lat. 54) Anto
ni Gużowaki, 20 lat. 55) D om ieela Ja ru ła jtis , 18 
lat. 56) Jak ó b  Z utow t, 36 lat. W szyscy  w tu r
mie kow ieńskiej. 57) Antoni A łu ias . 35 lat, 
oswobodzony na  porękę, m ieszka  w wiosce Pu-

pio,nacb, krożsk. włości, ros.-Jen. pow. 58) Józef 
Andrulis, 21 lat. 59) Józef W asilew ski, 41 lat. 
ÓQ) Izydor K arpow icz, ^ 4  lat. 61) W eron ika 
P ennikajtis 55 bat. *>2) M ichał Guslis, P lat. 
W szyscy w tu rm .e  kow ieńskiej. 63) B enedyk t 
G crczas, 28 lat, w m. Krożach. 64i K ata rzyna  
Mecewicz, 27 lat, m ająt. B rukali, rossien pow. 
65) W incen ty  D ynik. 38 lat, w wiosce Giewilli, 
rossien. pow. 66) F e lik s  T rokszelis 16 lat. folw. 
S łobodka, rossień. pow. (i77 Jan  B um bał, 39 lat, 
w m. Krożach. 68) A leksander Szew czaków , 19 
lat, w m. K rożach.

N i g d z i e  n i e  p r  z y p i s a n i : 69! Syn
w łościanki, S tan isław  N orkus, 13 lat. 70) C órka 
w łościanki, M arcela D om brow ska, 59 lat. 71) 
C órka w łościanki, A nna C zytejk is 23 lat. W szy
scy w rurm ie kow ieńskiej.

Do procesu wezwano 181 św iadków , a na 
ich czele najbardziej obciążające zeznania złożyć 
m ają K i i  n g e n b e r g  , kow ieński gubernato r, 
37 urzędników  policyjnych, 5 oficerów i 17 pod
oficerów żandarm skich, a m iędzy innymi ro t
m istrz S i e m i o n ó w ,  ten sam, co został o- 
bity, gdy zasłau iał przed knutam i siepaczy  80- 
letm ą staruszkę. W  tych  w arunkach  i p rzy  ta 
kich św iadkach nie tru  lno przew idzieć w yniku 
procesu, k tó ry  m a zaśw iadczyć wobec Europy o 
„buncie polskim, na Litwie.

Bezsilne gniewy.
C zytelnicy nasi przypom inają sobie zapew ne 

olbrzym ią, bo z tysiąca k ilkuset uczestników  zło
żoną w ycieczkę z pow iatu stry jsk iegc na wy- > 
staw ę krajow ą. W  w ycieczce tej wzięli udział j 
w przew ażnej liczbie w łościanie ruscy  i naczel- , 
n icy gm in z powiatu stry jskiego i dzięki tenau j 
p rzy b ra ła  ona cechy poważnej m anifestacji na  *j 
rzecz pow szechnej w ystaw y  krajow ej, a przeciw  J 
tym  w szystkim , k tóry  ją trzen iem  i przedrw i- " 
wauiem  sta ra ra li się podkopać to w ielkie dzieło 
narodow e, stw orzone przez obydw a ten k ra j za 
m ieszkująoe szczepy. Z aznaczy ł to w swej p rze
wie pow italnej tak że  dr. M a r c h w i c k i ,  ja k  
niem niej przew odnik w ycieczki m arszałek  po
wiatowy hr. D z i e d u s z y c k i ,  odpowiadając, 
w im ieniu i z upow ażnienia uczestników  w y
cieczki stry jsk iej w języku  polskim  i ru sk im . 
Nic dziwnego przeto, że ta k  pow ażna m anifesta
cja m usiała napsuć niem ało krw i tym  wszystkim  
samo w ańczym  prowodyrom  ruskim , którym  w o- 
góle ca ła  w ystaw a b y ła  solą w oku i czekali t 
ty lko  sposobności, ażeby swemu bezsilnem u gnie- j 
wowi dać w yraz i osłabić zarazem  wrażenie, ja- ■ 
k ie na w szystkicli rozum nie i logicznie m yślą- E 
cych m usiała zrobić ta  w ycieczka Otóż sposo- \ 
bność ku  tem u n ad arzy ła  się nareszcie  po d łu - 5 
giem w yczekiw aniu  na o d b y ty m  w minionym ty - ó 
godniu, wiecu politycznego tow arzystw a „ Pod- j
hirslca R a d a u w S try ju  R o lę głów ną w tej nie- j
wesołej kom edji oR zym ał w łościanin z D a- 2
naw y S kob łyk , którem u — w edług sp raw ozda
nia D ii a — włożono w usta  następującą emfa- 
tyczną, a pełną fałszów i przew rotności p rze- S 
mowę :

„My włościanie musimy skorzystać ze spo- j- 
sobuości tego w łaśn ie  zgrom adzenia, ażeby w y
jaśn ić  spraw ę w ycieczki na w ystaw ę do Lwowa 
i zaprotestow ać przeciw  podstępnem u nakręceniu  
tej w ycieczki na  rzecz polskiej polityki. (? Red.) 
My, korzysta jąc  z ulg w w ydatkach , o ja k ie  
w y sta ra ł się w ydział powiatowy, postanowiliśm y 
pojechać na wystawę dnia 23 sierpnia, a ani
przez głow ę nam  nie przeszło, ahy  z tego mo
g ła  wyjść ja k a  polityka. ( J a k a  ? Red.) P raw d a , 

— jak  się potem  pokazało —  niektórzy n a 
czeln icy  gm in i dzieci jeździli na  koszt powia
towy i pański, ale m y gospodarze jechaliśm y 
swoim kosztem  i od nikogo żadnej ła sk i nie ż ą 
daliśm y ani cudze przyjm owali. (Czy wogóle 
b y ła  mowa o ja k ie j łasce ? ( Red . » T ym czasem  
cóż się z nam i stało  ?

W ycieczka  znalaz ła  się nagle pod strażą, 
n iby pod eskortą  powiatową. Pod zarządem  p. ^  
m arszałka  powiatowego hr. D zieduszyckiego wzięli ^  
nas pod swoje przewodnictwo p. sek re ta rz  po- G 
w iatowy z swoimi pom ocnicam i, leśniczowie po- ^  
wiato w  i Ijurniści — pp. Paw lik, S k la rczyk  
i Rom ański, pp. Cupa i Biberowicz, pp. Ł uka- Jj* 
sifcvvicz i ki i ch ale w i cz (z nazw isk sądząc Rnsini. C 
Przyp. Red.) — i m y za swoje pieniądze szliś
my jakby pod eskortą. O patrzyliśm y się na wy- ^ 
stawie. Pocośmy tu taj jcc lm li?  Oto ja i inni o. 
chcieliśm y zobaczyć tam  nowe m aszyny, zboże 9  
itd, i z tego nauczyć ai<; czegoś. A tu taj wyszło 
inaczej - co krok  to polityka polska. S łyszym y: *  
p. m arszałek  D zieduszycki przem aw ia w imieniu 2  
naszem, a p. dy rek to r M archw icki odpowiada... f  
Rozumie się, że w szystko idzie po polska (nie- |£ 
praw da, bo p. D zieduszycki mówił i po rusku. 
Red.) my mało co rozumiemy (?!?), a przecież ”  
jedno z tych  mów wyrozumieliśmy, że to my, S 
w łościanie roscy z powiatu stryjskiego, naszą ja- g 
zdą  na w ystaw ę, robim y dem onstrację przeciw 
niezaw isłym  Rusinom i ich polityce. D alej wi- S 
d z im y : jeden  w sieraku  w ystępuje z podziękowa- g  
niem d la  p. nam iestnika za to, że nas przyjm ują 3  
na  wystawie — a m y przecież i d rudzy  jecha- Ćę 
liśmy za swoje pieniądze (Tysiące ludzi jeździło 
za swoje pieniądze, ale jeśli to b y ły  w ycieczki g  
grem ialne, mimo to przyjm owano ich na w ysta- £ 
wie. Red.) Człow iek nie mógł wyjść z podziwie- .5 
n ia : co takiego się dzieje?  — a już prawdziwie ■ 
bolało ruskie serce, kiedy było słychać, ja k  i i 
dzieci ruskie w y śp iew y w ały : „Jeszcze Polska ^
nie zg inę ła !"  (Biedne serce rusaJe! A ileż to S  
razy  Polacy i polskie dziec. śpiew ały „Sn ze ne 
wm eria Ukrainau i inne pieśni ruskie, a nikogo 
z Polaków z tego powodu nie bolało serce. Red.) °  
Potem  i gazety  polskie roztrąb iły  na cały  świat- £r 
że w ycieczka s try isk a  a a  w ystaw ę, to by ła  wiel,
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k a  dem onstracja za polityką polską a  przeciw 
polityce niezaw isłych Rusinów ! A że to jest czy
stą  niepraw dą, a naw et nie powinno mieć pozom  
praw dy, przeto ja  w im ieniu w łciciaństw a po
w iatu  stryjskiego, poddaję pod uchw ałę obecnego 
zgrom adzenia następującą rezo lu c ję : My zebrani 
tu taj stw ierdzam y, że 1. w ycieczka z powiatu 
stryjskiego nie m iała żadnego znaczenia polity 
cznego; 2. skoro starano  się nadać ch a rak te r  po
lityczny  tej w ycieczce, to bez woli i bez w iado
mości uczestników  włościan; 3. protestujem y 
przeciw  tak iem u nadużyciu dobrej w iary wło 
ścian, którzy  wzięfi udzia ł w w ycieczce, wyra 
żam y nasze pełne zaufanie „podgórskiej radz ie14 
a  żadnego innego przew odnictw a nie uznajem y 
i nie chcem y uznaw ać.“

Rw ało się do głosu — ja k  powiada B iło  — 
jeszcze k ilk u  włościan, ale nie dopuszczono ich, 
ponieważ „ani je d n a  dusza nie m ogła być w tej 
spraw ie innego przekonania11. A szkoda! W artu- 
łoby usłyszeć jeszcze inne głosy —' ale te  wido
cznie nie b y ły  przez aranżerów  przedtem  skon
trolow ane i dlatego wołano im ' zam knąć usta 

O statecznie zgrom adzenie z „oduszewłznjem"  
przyjęło  rezolucję —  no i „polityka polska" 
o trzym ała cios stanow czy ! . . .

K R O N IK A
Nasz fejlełon. Czytelnicy nasi znają niewątpli 

wie ową postać rewolucji francuskiej zwaną M adame 
sans G ón e: była to praazka Katarzyna Upscher. 
żona Lefebvra, późniejszego marszałka armji francu
skiej i księcia gdańskiego. Życie tej kobiety pełnej 
energji i poświęcenia, tło, na którem ono się rysuje, 
wszystko to zachęcało pisarzy do zajęcia się jej 
osobą.

Dziś gdy wspomnienia Napoleońskie odezwały 
się tak silnie, zajęto się marszałkowa znów więcej 
Sztuka Wiktoryna Sardou i Emila Moreau miała 
olbrzymie powodzenie , a powieść E d m u n d a  
L e p e l l e t i e r a  pod tytułem M adam e sans 
Gene wywo ała nadzwyczajne zajęcie —  W po
wieści tej, której druk rozpoczniemy jutro czy
telnicy nasi ujrzą jak w kalejdoskopie obrazy życia i 
działania wielk eh ludzi, którzy z biednych oficerów 
stali się najgłośniejszymi ludźmi w Europie i długi 
czas zaciężyli na niej potęgą swego oręża. Cesarza 
Napoleona — widzimy biednym kapitanem, będącym 
w ciągłych kłopotach pieniężnych. BcrnadoUegu — 
późniejsz go władcę Szwecji, skromnym brygadjerem, 
Lefebera, Huuhego, Mannouta, Fouchego — gwardzi
stami. Nader zręczna i interesująca akcją zapewnia
powieści tej zasłużone powodzenie.

** *
Prócz tego mamy w tece naszej dwie powieści 

oryginalne —  a miano-wicie Wincentego hr. Łosia 
wysoce zajmującą powieść ze świata salonów pt. 
„Bigh-life doctoru i pełną humoru powieść Grabo
wskiego pt. „Odmienne drogi" — 
najnowszych utworów belletrystyki 
cuskiej.

i kilka tłnmaczeń 
angielskiej i fran-

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

ujarjusz lwowski.
 ̂ Ś r o d a  3. października.

„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Dwór we Władkowicach", 
komedja w 4 aktach Zygm. Przybylskiego. Pierwszy 
występ panny Marji Pulkowsk ej. Początek o godz.
7 ‘/i wieczorem.

Wiadomości osobiste. Bawi w naszem mieście 
p. Sławomir O d r z y w o l s k i ,  znany architekt kra
kowski, restaurator kaplicy na Wawelu.

1  życia towarzyskiego. Dnia 4. bm. o godz.
7. wieczorem w kościele 00 . Bernardynów odbędzie
się ślub panny Heleny Do m i c z e k ,  córki sekretarza 
sądu krajowego karnego Michała i Irmy z Orbanów 
DomLzków z p. Andrzejem D a n i ł o w i e z e m ,  kan
dydatem notarjalnym.

.Ślub p. Stanisława L a c h o w i c z a ,  aptekarza 
we Lwowie, z p. Stellą K 1 i m o w i c z m w n ą, córką 
śp. Aleksandra, inżyniera kolei Karola Ludwika, od
będzie się d. 4. bm. o godz 7. wieczorem w ko
ściele św. Mikołaja

Slub panny Jadwigi S z u l i s ł a w s k i e j  z p.
Leonem G y n r k o y i c h e m ,  praktykantem koncepto
wym kraj. dyrekcji skarbu, < dbędzie się w sobotę 
d. 6. bm. w kolegiacie stanisławowskiej.

Nekrologja. Zdzisław S o b a ń s k i ,  najstarszy 
syn Marcelego i Teresy z hr. Potulickich Sobańskich, 
zmarł we Lwowie w sobotę po ciężkiej chorobie w 
85 roku życia. — Tytns S z a w ł o w s k i ,  właściciel 
dóbr, urodzony w r. 1819, zmarł we Lwowie —
Znany adwokat dr Edmund S i n g e r ,  zmarł we 
Wiedniu.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy
biskupa I s s a k o w i c z a  :

M. Flisowski 1 koronę.
Kalendarz. Środa (3 .): Kandyda m. Wschód 

słońca o godzinie fi. minut 8, zachód o godzinie 5. 
minut 28.

Hop-la! Było to w marun br. Do magistratu 
wpłynęło podani* p. Cezarego Sidołego, z prośbą o 
pozwolenie wybudowania cyrku i dawania przedsta
wień w czasie wystawy. Dsriennik Polski wystąpił 
% całą stanowczością prteciw takiemu zezwoleniu, 
wykazując szkodę, jaką ponieść musi teatr polski —  
udowadniając, że wprewadzenie cyrku może być cio
sem dla teatru...

Schmitt był dyrektorem teatru — ergo argu
mentu D ziennika, które w całej pełni podzieliła 
sekcja III. rady miejskiej —  były dla wielu nie
wystarczające.

Tymczasem zmieniła się dyrekcja —  ale nie 
zmieniło się stanowisk > B eiennika. W ostatniej je- 
szczs chwili ostrzegaliśmy przed następstwami wpro- j ojców z dziećmi 
wadzenia cyrku do Lwowa dla s u b w e n cj o n o w a- | 
n e g o  przez kraj i miasto teatru narodowego— ale... ! 
rada miejska uchwaliła dać te zezwolenie i kop la , • 
hop-la ! rozległo się na placu Franciszkańskim. Na 
przeciw kościoła, w którym modlą się nabożni, „znany 
August-4 zabawiał tłumy żądne wrażeń cyrkowych. J

Skoro się stało —  myśleliśmy przynajmniej, że ■ 
pierwszy października położy kres tej cyrkowej sztnee, ■
{dyż konsens wydany przez radę miejską, opiewał na 
;zas do 30. w r z e ś n i a  br. Tymczasem minęły dwa 
fali paźdzurnika, a hop-la!  rozbrzmiewa ciągle i 1 
wieczorem dok- ła  cyrku w czasie pauzy —  tuż na- i 
wzeciw kościoła 0 0 . Francisakanów, można niejedno- 
crotnie oglądać ciekawe sceny.

Sądzimy, że co najmniej należałoby ściśle trzy- . 
nać się pierwotnie zakreślonego terminu i nie podko- I

i

pywać stanowiska twatru polskiego we Lwowie, tern- 
bardziei, że nawet ci, którzy do pierwszego kwietnia 
tak namiętnie występowali przeciw teatrowi, dziś po
konani siłą faktów umilkli... Słyszeliśmy, że p. Cezar 
Sidoli ma zamiar przedłużyć swój pobyt we Lwowie. 
Jakkolwiek gościnność leży w naszym charakterze, to 
jednak sądzimy, że p. Sidoli dosyć już z gościnności 
naszej wyciągnął korzyści i mógłby wyjechać nie- 
tylko ze Lwowa, ale i z Galicji. O ile zapatrywanie 
to nasze podzieli rada m ejska — najbliższa przy
szłość wykaże,

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 4. Din o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na poi/ądku dziennym między innemi: Reku^sy 
w sprawach policyjno-bndowińczych; prośba S i d o 
ł e g o  o p r z e d ł u ż e n i e  (!!) w u ż y w a n i u  p l a 
cu F r a n c i s z k a ń s k i e g o  do p r z e d s t a w i e ń  
c y r k o w y c h ;  wnioski w sprawie wydania nowego 
skorowidza miasta Lwowa; sprawa regulacji ulicy 
Lindego; wniosek w sprawie organizacji szkół ludo
wych miejskich; sprawa podwyższenia kwaterowego 
dla kierowników szkół ludowych miejskich ; wniosek 
o odbywanie osobnych posiedzeń tajnych w radzie 
miejskiej.

ftynik egzaminu oficerskiego przy 30. pp. 
jest następujący: Do egzaminu siadało 39 aspirantów, 
padło 13. Z pomyślnym skutkiem złożyli egzamin : 
BenziD, Bernolak, Bezkorowajny, Bobrowski, Chitry 
de Freyselsfeld, Chmielowski, Czernicki, Danielski, 
Herzlinger, Kaczmarek, Masek, Neumann, Ostrowski, 
Penzias ęz odznaczeniem), Południewski, Podlaszecki, 
Schorr, Szybalski (z odznaczeniem), Sulimirski, Schon- 
bach, Wichański, W ind, Zawilski, Zaremba, Załuski i 
Zoffal.

Zmiany własności ziemskich. Sniatyn Koszy- 
łowiecki nabył od p. Stanisława Cielińskiego, p. Ea- 
rol Buber za eene 85.000 zł. — Połowę dóbr Uhry- 
nia nabyli od pp. Dewiczów p p .: T. Potocki i W ł. 
Rudrof, za 150.000 zł. —  P. Katarzyna Mśndiuk 
sprzedała wieś Zacisze p. Marji Ujejskiej za 46.000 
zł. — Majętność Czerkawszczyznę nabył od p. Anieli 
Dewicz p. Bazyli Ropij za 69.000 zł. Dobra Kowa 
Iowy w ekręgu sądowym Tnchów, przez długi szereg 
lat własność śp. Stanisława Odrowąż Pieniążka, na
był przed kilkunastu dniami p. Szymon Skarbok 
Malczewski za cenę 40.000 zł Ma on zamiar w kró 
tkim czasie rozpocząć głębokie wiercenia za naftą.

Kradzież popełnioną została onegdaj rano w pa 
wilonie W ydziału kraj. na wystawie, mianowicie p 
Słoniński, inżynier, kierujący sprzedażą przedmiotów 
w tym pawilonie, zawiadomił policję, żt skradzionym 
został okaz parawaniku potrójnie składanego, warto 
ści 30 zł. Śledztwo zarządzono.

Kierownictwu krakowskiej dyrekcji skarbu ob
ją ł starszy radca dr. Aleksander Łodzią Poniński, a 
ustąpił z tej posady st-rszv radca skarbowy p. Jan 
Krumłowski.

Tragiczny wyp dek zdarzył się w Krzywein. 
w powiecie skałaekim, spowodowany przez niejaką Lip 
szitzową, chorą na nmyśle. Nieszczęśliwa ta w przy
stępie szału oblała suknie swe naftą i wyszedłszy na 
pole, przyłożyła do przesiąkniętej naitą odzieży, pło
nącą zapałkę. W  straszny sposób poparzonej udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejski ze Skałatu, który 
jednak nie ma nadziei utrzymania chorej przy życiu.

Policjanci Z torbami. Magistrat Czerniowiec 
Miasta ustroił żołnierzy policyjnych w torby, w któ
rych znajdują się następujące przedmioty ratunkowe: 
latarka, bandaże, środki do tamowania upływu krwi 
i cucenia, kiople antieholeryezne, linka ratunkowa, 
scyzoryk i zapałki. Bardzo poważnie wygląda obecnie

powiada czerń. Gaz. Pol. — ta nasza straż bez
pieczeństwa, będąca zarazem chodzącem Towarzy
stwem ratunkowem.

Polowanie na dziki. W  miniony piątek donie
siono miejskiemu Towarzystwu myśliwskiemu,, że w 
lasach Żubrzy, odgraniczonych od placu wystawy 
tylko torem wyścigowym, pojawiło się 6 dzików. W 
ostatniej chwili zawiadomieni, członkowie Towarzy
stwa pojawili się zaledwie w liczbie pięciu i pod 
kierownictwem leśniczego miejskiego p. Niedźwiedź 
kiego edbyli polowanie, które powiodło się nadspo 
dziewanie, bo pu wzięciu dwóch miotów padło na 4 
strzały 3 dziki, a czwarty farbował.

„Mieszczanin". Pod powyższym tytułem wycho
dzić zaczęło w Nowym Sączu pismo, poświęcone in
teresom stauu mieszczańskiego. Program tego pisma 
jasny powinienby zachęcić nasze sfery mieslbzańskie 
do paparcia usiłowań redakcji.

Narodowa uroczystość na Iresłth. Wielkie 
święto narodowe obchodziła w daiu 29. zm. Polonja 
kresowa w B i a ł e j ,  które wypadło nadspodziewanie 
okazale, poważnie, podniośle — jednem słowem — 
imponująco. Solidarnością zaimponowaliśmy wrogom 
naszej narodowości, a energją i wytrwałością w zwal
czaniu tysiącznych przeszkód całemu polskiemu spo
łeczeństwu stawianych. Kto patrzał przed laty jeszcze 
dziesięciu na to, co się tam działo, jak poniewierano 
wszystkiem, co polskie, jak denuncjowano u władz 
rządowych jako anarchistów i rewolucjonistów tych 
wszystkich, co mieli odwagę do narodowości polskiej 
jawnie się przyznać, i kto porówna z tern, co jest 
dzisiaj, musi zaświadczyć, że się duto zrobiło, wiele 
zwyciężyło. „Dom polski", dom własny, który wła
śnie poświęcono dzięki energji i nieustannej pracy 
Stiasnego, Piwockiego, Bogdunika, ofiarności ks. ka
nonika Templego i innych, w bardzo krótkim czasie 
stanął i jest ozdobą Rynku Jla miasta a twierdzą 
dla polskości. Wysoki, dwupiątrowy, ozdu’: y, zwraca 
na siebie uwagę, a orzeł polski z rozpiętemi do lotu 
skrzydłami, unoszący się nad bramą wchodcwą, na 
pierwszy rzut oka mówi, jaka to wiara w tym bu
dynku mieszka, jakich ideałów jest symbolem.

Dzieje dźwigania z popiołów polskości na kre
sach, którym swe przemówienia p święcili pp. Bogda- 
nik, starosta Piwocki i Stiasuy, inicjator i założyciel 
Czytelni polskiej w Białej, obecnych, a w szczególno
ści rodaków, z dalszych stron przybyłych, do łez nie
mal wzruszyły. B jły  bowiem przed laty chwile tak 
ciężkie i srogie, że za należenie do Czytelni polskiej 
pozbawiano pracy, chleba, ca bruk uliczny wyrzucano 

i żonami. Dzisiaj czasy się zmieniły, 
dzięki naszej odporności.

Wielkiej doniosłości jest fakt, iż Wydział kra
jowy swoich reprezentantów (pp. R manowicza i Sa- 
wczaka) na tę uroczystość wydelegował. Przemówienie 
zaś p. Romanowicza, iż kraj popiera kierunek pracy 
Polonji krosowej, dodało kresowej braci otuchy i sił 
do italszych zwycięstw. Zastęp Sokołów zaimponował 
naturalnie Niemcom, a serdeczne przemówienia dra 
Bandrowskiego, nawołujące do zawiązania gniazda 
sokolego w Białej, zaprzątało myśli naszej braci kre
sowej i może —  da Bóg — wkrótce nowe gn.azdo 
sokolskie stanie w szeregach ped rozkazami Macierzy.

Nadeszło na uroczystość poświęeenia bardzo wiele 
telegramów z całego kraju. Serdeczne życzenia nade 
s ła l i : ks. arcybiskup Issakowicz, ks. arcyb. Mora
wski, radca Hoszard, zc Lwowa; Ftlasicwicz z Cie

szyna, Emil li,,k .ń .-i,i, dr. buzdygan, C»frowicz, 
Pieniążek, ks. Pelczar, Wyrobek, W urst z Kałusza, 
Ujejski (słusznie wsnazując, że Biała to wcale je
szcze nie kresowe gniazdo), Jakubowski, Miodoński, 
Szlachtowski, Iwański, Berger, SeŁrowicz, Czytelnia 
w Ostrawie Morawskiej, Czytelnia w Cieszynie, ^Czy
telnia w Kętach, Wydział rady powiatowej w K ału 
szu i wiele, wiele innych.

T y i k u  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  n i e  
b y ł o ;  ..ni jeden głos od niej nie dał się słyszeć. 
Smutne to. Czyżby to było prawdziwem, co powia
dają, że dzisiaj nasza młodzież akademi -ka przestała 
zajmować się sprawami polskiemi? ( N  B.)

Z armjf Zastępcami lekarzy asystentów zostali 
mianowani przy szpitalach wojskowych; we W iedniu: 
Benoni Edward i Brodfeld Izydor; w Przem yślu: 
Grab3zaid Dawid, Jaciów Mikołaj, Spatz Izaak, Braun 
Mendel, Janowicz Włodzimierz i Stauber Salamon; 
we Lw sw ie: Fuchs Bernard, Gwozdecki Teofil, Kę
dzior Wawrzyniec, Kraus Aaam, Łeńko Zenon, Lux 
Walery, Miinzer Rafał, Sochacki Leon, Zile Juljusz, 
Ciszka Edmund i Schón Szymon; w Krakowie: Czer
wiński Kazimierz, Górnikiewicz Antoni, Landau Saul, 
Lang Ottokar, Mallik Józef, Rokossowski Adalbert, 
Żydkowicz Władysław, Teller Józef i Syrop Akiba.

Praktykantami aptekarskimi mianowani; we 
W iedniu: Czerkis Majer i Mirski Józef; w Przemy
ślu: Łukasiewicz Jan i Freudentbal Fischel; we
Lwowie: Kimmelmaun Owadje, Stencel Jan i Miin- 
czeles B eri; w Krakowie: Gulz Ernest, Chełmicki 
Józef, Borkowski Władysław, Szczepański Stanisław 
i Włyńaki Kasimierz; w Czeruiowcach : Rapaport
Oskar, Tittinger Juda-L Sternberg Adolf.

W stosunek pozasłużbowy przeszedł porucznik 
Sędzimir Bronisław pułkn piechoty nr. 45 ; spensjono- 
wany został Ansiou Juljusz pułkn piechoty nr. 89 i 
proboszcz wojskowy Wojakiewicz Jan w Krakowie.

Komisarjat dzielnicy II został przeniony w d.
2. bm. z ulicy Gródeckiej 1. 2, na ulicę Krasi
ckich 1. 8.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 10‘5llC , 

najwyższa 1 4 0 nC., najniższa -f- 7 6 “C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej : Wiatr będzie wschodni o średniej
prędkości 3 m /sek; średnia temperatura doby po
zostanie około -j- 10 0., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 
proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Z Jeziorny donoszą#;,nam: Przed kilkoma dnia
mi, wieczorem już wybuchł pożar w domu niejakiego 
Eizyka Fuchsa i jednocześnie objął stodołę, stajnię i 
siedm stogów zboża. W  kilka minut po wybuchu 
pożaru przybyła na miejsce pożogi nasza nowo za
wiązana ochotnicza straż pożarna pod komendą zastę
pcy naczelnika Karola Gałaczyńskiegó (naczelnik p.  
Marjan Rogowski obłożnie chory) i przy pomocy przy
wiezionych ze sobą rekwizytów ogniowych gminnych 
rozwinęła energiczną akcję ratunkową.

Miło nam było patrzeć, jak nasi dzielni, jakkol
wiek ni“dosfatecznie jeszcze —  dla braku funduszów 
— w rekwizyta ratunkowe zaopatrzeni strażacy z na
rażeniem własnem trzymali w kordach niszczący 
żywioł.

Dzięki zabiegom straży pożarnej, która natych
miast po przybyciu opanowała podsycany wiatrem 
ogień i przez zniesienie słomianych dachów na sąsie
dnich budynkach zapobiegła skutecznie dalszemu sze
rzeniu się elementu, został pożar zlokalizowany, tak, 
i> tylko to spaliło się, co ogień w pierwszej chwili 
przed przybyciem straży, objął reszta zaś sąsiednich 
dość gęsto pobudowanych zagród włościańskich wraz 
z nagromadzonymi zapasami zboża, oraz koszary żan- 
darmerji ubezpieczone w towarzystwie krakowskioin 
na znaczną sumo, ocamły.

Wielka część zasługi około stłumienia pożaru 
leży także po stronie tut naczelnika gminy (komisa
rza rządowego) p. Grossa, tudzież posterunku żandar
merii, którzy energiczneini zarządzeniami skmecznie 
wspierali usiłowania straży pożarnej.

Przy tej sposobności wypada nam zwrócić uwagę 
szanownego obywatelstwa okolicznego i szanownych 
Towarzystw asekuracyjnych, którym straże pożarne 
ważne oddają usługi, na tę młodą, a tak pięknie 
rozwijającą się instytucję i upraszać o materjalne 
poparcie dla niej.

Zwracamy dalej uwagę zarządu Towarzystwa 
handlowego we Lwowie we własnym jego interesie, 
ażeby zamówienia, u niego czynione, szybciej zała
twiało, iżby Towarzystwa straży i gminy na przysła
nie zamówionych przyaorów całemi tydoduiami czekać 
nie potrzebowały.

loreralny konsul au9tr. w Nowym JorVu "a-
litschek, został usunięty z zajmowanej posady. Po
wodem były niewyraźne sprawki Palitscheka, przeciw 
któremu wpłynęły skargi.

. Korespondencja redakcji. Wna Leokaaja „V 
w  R adow cach: Adres dla księcia S a p i e h y  mogą, 
naturalnie, i panie podpisywać. — Wyborne fotogra- 
fje księcia-prezesa posiadają na składzie lwowskie 
handle papieru: pp. Seyfartha i Dydyńskiego, Bro
ni lakiego, Hawranka itd.

f  Tekla z Haczewskich Olszańska, zmarła 
dnia 1. b. m. przeżywszy lat 89. Pogrzeb odbędzie 
się jutro we środę o godzinie 5. po południu z 
domu przy ulicy Karmelickiej pod 1. 4 na cmentarz 
Łyczakowski. R . i. p .

Wiec kandydatów adwokatury. Program obrad 
tego wiecu, który się odbędzie dnia 6. i 7. paździer
nika r. b., obeimuje następujący referaty : 1 . 0  dzi
siejszych stosunkach kandydatów adwokatury. 2. O 
potrzebie założenia stowarzyszenia dla tego stanu.
3. O organizacji adwokatury i stanu kandydatów ad
wokatury w Austrji w porównaniu z obowiązującymi 
w tym względzie przepisami w innych państwach 
europejskich. 4. O reprezentacji kandydatów adwo
katury w izbach adwokackich. 5. O praktyce sądo
wej i adwokackiej G. O reformie egzaminu adwo
kackiego. 7. O pozornej praktyce adwokackiej i 
środkach zaradczych dla usunięcia takowej. 8. 0 
prawie wyborczem kandydatów adwokatury. 9. O 
prawie zastępstwa kandydatów adwokatury w spra
wach cywilnych i karnych. 10. 0 wpływie projekto
wanej procedury cywilnej na stanowisko kandydatów 
adwokatury. 11 .0  nowych środkach zaradczych prze
ciw pokątnjm pisarzom. 12. O pomocy prawnej dla 
ludu. 13. O tak zwanych solicytatorach i ich sto
sunku do kandydatów adwokatury. 14. O kasach 
chorych i ich stosunku do kandydatów adwokatury. 
15. O jodnorazowym czasie pracy. 16. O potrzebie 
założenia czasopisma, poświęconego sprawom kandy
datów adwokatury i zawodu adwokackiego.

Nadte wnioski członków, nie objęte programem 
komitetu.

Każdy referat ma wyznaczonego przez kmnitet 
referenta, a treść drukowaną rozda komitet wszy
stkim uczestnikom. Obrady odbywać się będą w hali 
koncertowej na placu wystawowym lub też w sali 
ratuszowej.

! Dotychczas zgłosiło się około 120 członków, a 
w ooec tak poważnych przedmiotów narad jest pe- 
wnem, że liczba uczestników znacznie wzrośnie. Ter
om n do nadsyłania zgłoszeń i kwoty 2 zł. na kartę 
uczestnictwa upływa z dniem 5 października, a 
przyjmuje zgłoszenia dr. Mochnacki (Lwów, ulica 
Fredry 1. 7).

We wiecu mają prawo brać udział, jako ucze
stnicy kandydaci adwokaccy, będący funkcjonariu
szami prokuratorji skarbu i ci, którzy odbyyają pra
ktykę sądową w trybunałach.

Nagła śmierć. W hotelu Żorza zmarł onegdaj 
nagle o godz. 3 pop. powróciwszy z miasta z obiadu, 
Tytus Bobrowski, iat 83 liczący, właściciel realności 
z Tarnowa, przebywamcy czasowo we Lwowie. We
zwani dr. Stachicwicz, a następnie lekarze miejscy 
dr. Schmidt i di. Łopacki, mogli już tylko skon
statować śmierć, która nastąpiła skutkiem udaru mó
zgowego. Zwłoki odstawił komisarjat dzielnicy I. do 
kostnicy szpitala powszechnego.

Wypadek kolejowy. Dyrekcja kolei państwo 
wych donosi: Przy wyjeździe pociąąu osobowego
Nr. 16. dnia 1. b. m. ze stacji w Zimnej Wodzie 
nastąpiło wykolejenie się dwóch pakunkowych wo
zów, wskutek czego pociąg ten spóźnił się o dwie 
godziny i dziesięć minut. Nikt z podróżnych, ani ze- 
służby kolejowej nie doznał żadnego uszkodzenia.

Nieostrożna jazda. Dorożkarz nr. 336, jadąc 
onegdaj o godzinie 101 /2 przed południem szybko i 
nieostrożnie przez plac Krakowski, najechał na 6-le- 
tniego Mikołaja D., który skutkiem tego odniósł lek
kie uszkodzenia w lewą nogę i rękę. Opatrzono go 
na stacji ratunkowej.

Dwóch awaoturnikó , Kazimierza L. i Krzy
sztofa Z uwięziono onegdaj za burdy i pobicie Ja 
cka Budzińskiego, rolnika z Krotoszyna w powiecie 
lwowskim. Obaj uwięzieni napadli Budzińskiego, ja
dącego ulicą Stryjską o godzinie pół do 5 popołu
dniu, i zatrzymawszy przemocą konie, zażądali od 
niego, aby ich wziął ze sobą. Gdy Budziński nic 
chciał tego uczynić, ściągnęli go z wozu i bili, przy- 
czem naluialnie wywołali zbiegowisko. Nadto stawili 
czynny opór przy aresztowaniu, tak, że dopiero
przy pomocy dn.giego stójkowego i kilku osób cywil
nych udało się ich przytrzymać i odstawić na inspe
kcję policyjną skąd odesłano ich do aresztów.

Kronika brukowa. Dr. Włodzimierz W. doniósł 
policji, że onegdaj o godzinie 10. w nocy skradł mu 
nieznajomy sprawca z dorożki nr. 170 pakiet, zawie
rający dwa ubrania męskie, wartości okuło 60 zł. 
Donoszący wyjaśnia, że powracając z głównego dworca 
kolejowego o godzinie 9 '/ , ,  polecił dorożkarzowi za
trzymać się przed kamienicą 1. 8, przy ul. Ormiań
skiej i zostawił na doróżce walizko i ów pakiet, 
a gdy powrócił, aby rzeczy zabrać z dorożki, pakietu 
już nie było.

Onegdaj uwięziono dwócli notowanych złodziei 
Eljasza Kaz. i St. Kom., którzy popełniwszy kra
dzież pugilaresu z pieniędzmi na szkodę pewnej 
przekupki na placu Krakowskim, pokłócili się p>-zy 
podziale łupu, skutkiem czego jeden drugiego oskar
żył w policji, ta zaś załatwiło spór w ten sposób, 
iż zamknęła obu do kozy.
powinna zginąć Warszawa, jako stolica polska. Ei- 
storja jej zapisała w testamencie byó miastem rosyj-
slciein, opoką rosyjskiego panowania na granicy za- 
choduiej Europy i . taką za jakąkolwiekbądź cenę ona 
powinna być przez nas zrobioną. Budowa wspania
łego Rnharu w Warszawie jest bftZYzątpienia pier
w szym  krokiem w tym kierunku i oto dla czego
uroczystość położenia kamienia węgielnego pod sobór
otrzymuje ważne znaczenie państwowe4.

rze naszego Beiennika  w kronice pod tytułem : 
„Mydlenie oczu14, przytoczyliśmy uwagi naszego naj
serdeczniejszego „przyjaciela" Warszawskiego lJnie- 
wnika  o głosach prasy polskiej w kwestii budowy 
nowego soboru w Warszawie. Organ ten oświadczył, 
iż fakt ten nie ma p o l i t y c z n e g o ,  lecz tylko 
czysto m o r a l n o - r e l i g i j n y  charakter. Zarzucili
śmy W arszawskiemu Lniew m kow i kłamstwo, a 
dzisiaj popieramy twierdzenie nasze dowodami.
A mianowicie :

Juznyj K ra j  Nr. 4689 pisze:
„Warszawa była niegdyś stolicą polską; minęło 

już sto lat od chwili upadku Eolski, a tymczasem 
Warszawa i teraz gra jeszcze rolę stolicy .pol
skiej, ogniska centralnego całej polskiej działal
ności życiowej i wrogicti dla Rosji zamysłów. 
Czas już zdą,e się zniszczyć tę polską stolicę w
Rosji. Polska zginęła niepowrotu^ mepowrotnie też 

Juhiijj K ra j przynajmniej miał odwagę wypo
wiedzieć otwarcie swoje zdanie, które naturalnie zna
lazło poklask w reszcie wrogiej nam prasy rosyjskiej, 
bo eto co piszą M oskowskija  E  udom osti Nr. 243 : 

„Naturalnie, w dawnych czasach stolice byłych 
państw, jak: Kazań, Astrachań, a. nawet w naszych 
czasach Tyflis i Taszkient, grały t.ę rolę, jaką Ju- 
żnyj K r a j  pragnąłby widzieć w Waiszawiu. One 
mianowicie stały się twierdzami rosyjskiego wpływu, 
centrami objedinienja kresów z Rosją. Ale, jakież 
dalekie są te obrazy od tego, co widzimy w W ar
szawie! A jednakowoż, dlaczego t) , co jest zupełnie 
naturalnem w Tyllisie, wydaje się paradoltsalnem w 
Warszawie? Ozy nie dlatego, że nasza polityka pol
ska była od samego początku opartą na fałszywych 
podstawach

Pytamy się raz jeszcze W arse. D niewnika  : 
poco tu mydlić oczy ?

S traszny  wypaoeU Ze szpitwla dla obłąkanych 
w Pahrmo wymknął się kupiec Muiueri. Zaszedłszy 
do mieszkania, zabił matkę i służącą, następu za- 
Uzelił z rewolweru goniącego za nim strażnika. I)o- 

iero cięciem pałasza został ubezwładuiony.
  w ■--

Wolny vtstęp na w/at.wę nu każdy, kt, n. Uędz io 
przy kasie wystawy 1 los za ! zł.

S k ł a d k i  N a  fundac jo  Kościuszki zebrano w pocze
kaln i  lekarsk iego  a te l ie r  (p.  Ig n acy  W asaw ck)  w G ło g o 
wie z ł  3.21.

Z W ystaw y . .
Lwów 2. październ ika. 

Odznaczenia, przyznane wystawcom.
N a podstaw ie uchw ały  kom itetu  sędziów, 

otrzym ali w da’szym ciągu odznaczenia n astępu 
ją c y ' w y s taw cy :
G r u p a  V.  L e ś n i e t w o ,  u r z ą d z e n i a ,  n, 
p r a w a  i u ż y t k i  l a s u ,  h o d o w l e  l e ś n e -  
ś r o d k i  o c h r o n n e ,  s z k o ł y  g o s p o d a * - 
s t w a  l a s o w e g o ,  p r ' z e m y s ł  l e ś n y ,  b a n  
d e l  d r z e w a ,  s t a t y s t y k a  i . l i t e r a t u r a

D yplom  honorowy m inisterstwa rolnictwa.
Z arząd  cen tra lny  dóbr g a lic y jsk ^ h  hr. R° 

m ana Potockiego, za przedstaw ione szkółkt * r&- 
chuukow ość, oraz za plany, u rządzen ia  lasu i 
wyroby. B racia  Griidel, Skole, za w yroby p rze
m ysłu i u rządzenia  transportow e, oraz za sztuczną 
upraw ę lasu. Z arząd  dóbr R ustachego ks San-

f guszki, za p lany, urządzenie, sadzonki iz b ió rn a -  
bion. A dm inistracja dóbr lir. Potockich, K rzeszo 
wice, za plany urządzenia i rachunkow ość. S ta  
nisfuw hr. Badeni, za przedstaw ioną szkółkę, '  
znakom ite w yroby, ora? za plany urządzenia- 
K azim ierz br. Badeni, B usk, za w yroby i zbiór 
nasion.

Dyplom honorowy m inisterstwa han dlu ; 
Leopoid Popper, z° doskonałość i różnoro

dność wyrobów przem ysłu drzewnego.
Dyplom honorowy komitetu w y s ta w y : 

D y rek c ja  lasów i dóbr skarbow ych, za p la 
ny, urządzenia, badania  przyrostu  różnych rodzai 
drzew  w różnych siedliskach, szkółki, p ro jek t wy
konanej drogi lasowej w M izuniu, p lany budo
wli leśnych i rachunkow ość, oras. s ta ty stykę  i 
plan nauk i szkoły leśniczych w Bolechowie. I n 
spek to ra t Iasowy, za m_pę rozsiedlenia drzew o
stanów w G alicji z w. ks. K rakow skiem , k a ta 
stru  zaleszanych wydm piaszczystych w 7. po
w iatach i k a ta s te r  lasowy 4. powiatów.

Dyplom honorowy Towarzystw rolniczych. 
S ekcja  c. k. oJdzisłu  leśno technicznego dla 

zabudow ania potoków górskich, Przem yśl, za 
przedstaw ione sposoby zabudow auia dzikich po
toków górskich.

M edal zlo ty  m inisterstwa rolnictwa:
Z arząd  dóbr m iasta Lwowa, za przedstaw io

ne szkółki i sadzonki, oraz za plany, urządzenia 
i rachunkow ość. W ładysław  hr. Zam oyski, Z a 
kopane, za szkółkę i sadzonki i za w yroby z fa
b ry k 1’ celulozy.

M id a l złotu komitetu wystawy:
Z ąrząd  dobr Brody, za w yroby drzew ne i 

sadzonki. Ju ljusz S teiner, za zbiór nasion i szy
szek. Antoni Kosiński, za w yroby kołków sze
w skich i szpnntów do beczek. A lbin Szlapak, za 
wyroby przem ysłu  drzewnego.

Medal srebrny m inisterstwa rolnictwa. 
F undacja hr. S k arb k a  z Dr- howyża, 

p lany  urządzeń lasowycb. Skupniew icz Jan , ck. 
zarządca , za p rak ty czn ą  cecbów kę (m łotek laso
wy). Kaem pffe H erm an, L ubycza królew ska, za 
przem ysł drzew ny. L udw ik  h r  K rasiński, R oha
tyn, za p lany  gospodarcze, szkółki i sadzonki. 
M ichał A der, Jazow sko, za w yroby drzew ne. 
M ieczysław  hr. R ey, za okazy wyrobów. Zarząd 
dóor Perehińsko, za przedstaw ienie okazów  pło
dów leśnych szczególnie limbowych, Śp. L udw ik  
hr. W odzick i (spad.Kob.ercy), za szkółki i sa 
dzonki.

M edal srebrny komitetu wystawy.
Schillc F ry d e ry k , za  zb.ór motyli. SU uisław  

hr. S tadnick i, za przedstaw ione okazy łoziny. 
Bohm erle Emil za popraw ne k lupy  leśne. Salo
mon i M aksym iljao Buberowie, Ł ub ianka, za 
p lany urządzeń i upraw y pól, pod las w ziętych. 

M edal brom owy m inisterstw a rolnictwa. 
Sehupik, za zbiór czaszek rożnych zw ierząt 

i ptaków . S tanek  F ranciszek , za d robny p rze 
m ysł drzew ny. N iezabitow shi S tan isław , za  d ro 
bny przem ysł drzew ny F a lte r  & D attn er, R an  
k a , za w yroby m aterjałów  tartych . W ydzia ł p o 
wiatowy w Jaw orow ic, za przedstaw ieni; okazów 
fiory w ydm  p ia s tzy s ty cb .

Branżowi/ medal komitetu wystawy. 
A n d erk a  Antoni, za m apę p lastyczną  p a ń 

stw a M ajdan Podbó^z. Zofia z lir. Z ałusk ich  
W ysocka za cisa 400 letuiego. B. Seckl, W iener 
N eustadt, za zbiór i  asiouoi szyszek.

Z a  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o .
S rgm und  Józef, p rak ty k an t dóbr arcyksię- 

7TfT# ljL l i ia -  ' ‘ - JMa h u rtw  jnH. wzorowo
w ykonano. P a u rr  F ran c iszek , nadleśniczy z Gfl.- 
m nisk, za u rządzenie w ystaw y leśnej. D rahano- 
w sky K arol, dy rek to r lasów hr. Potockich, w 
K rzeszow icach za urządzenie w ystaw y leśnej. 
Schw arz Jan , za rządca  aóhr państw ow ych w 
D oizo, za zbiór fot ograli) w łasnych  zdjęć. 
P autscn  F ry d ery k , zarządca  lasów • dóbr s k a r 
bowych, za p lastyczne przedstaw ienie o k ręg u  
gospod -rezego Leszczyny. Sw oboda A lojzy, za 
rządca  la  ów i dóbr skarbow ych w O stuw acb, 
za plastyczne przedstaw ienie okręgu gospodar
czego O stam y. Scheur iug, kom isarz inspekcyjny  
we Lwowie, za w ykonanie m apy leśnej K ró le
stw a G alicji M artyn iec M ichał, kom isarz iasowy, 
za w ypracow anie projektu  zabudow ania dzikich 
potoków górskich. Sehischkuvics Rudolf, za wy 
konanie p ro jek ti zabudow ania potoków górskich. 
W ojakiew icz A leksander, nadleśniczy ,w R adzie 
chowie, za wzorowe przysposooienie okazów w y
staw y. Porubski Bronisław , leśniczy w Jazów  
sku, za um iejętne zestaw ienie okazów w ystaw y 
leśne; aób r Jazow sko. S łoński F ran c iszek , za 
graficzne przedstaw ienie przyrostów  drzew . 
G retschel A rtu r, nadleśniczy w Busku, za wzo
rowe przygotow anie okazów w ystaw y leśnej dóbr 
B uska. Schupp R oderyk , inspek to r lasów m iasta 
Lwowa, za um iejętne zestaw ienie okazów  w ysta
wy leśnej. R eichard  de R eichardsberg  F ran c i
szek za urządzenie w ystaw y leśnej. Koch Rudolf, 
za w ystaw ione ćmy i motyle.

L ist poch w aln y.
G utw ióski W ik ror z T arnobrzega, za m apy 

zalesienia wydm  piaszczystych pow iatu tanio-* 
hrzeskiego. Szcz.epanowstwo Tauszyńscy, za o k a 
zy z leśnictwa. Zdzisław  hr. Tyszkiew icz, za sa 
dzonki i nasiona. A. U dryck i, Mosty w ielkie, za 
okazy wyrobów. F lo ren tyna  W olniewiczowtfj za 
okazy wyrobów. Z arząd  dóbr ks. H  L ubom ir
skiego z Rozwadowa, za plan g 0 3 p o d a icz j. H r. 
D unin Je rzy  B orkow ski, ea u iezw yn łr okaz be- 
rek i (Sorbus torm inalis)■ A ndrzej Broniewski, ck. 
lustra tor, za w ykreślone p r z e d s i e n i e  stosunku 
zalesienia Galicji Karo) Obst, em eryt, ck. uadle- 
śnieży w D orze, za plastyczną mauę T a ti H eyn  
W ik to r, ck  zarządca  l a s ó w  i dóbr skarbow ych 
we Lwowie, za torbę d la  takoatorów lasowych.

Z a  w s p ó ł p r 8 C o w n i c * w °-  
G reger K arol, nadleśnicay dóbr arcyKsięoia 

A lbrechta  w Ż yw cu.' za zbiór swądów. Chmiel® 
wski Feliks, nadleśniczy w B rodach, za przed%  
staw ienie przyrostów  drzew nych.
G r u p a  XV.  W y r o b y  d r e w n i a n e  z z a 
k r e s u  c i e s i e l s t w a ,  s t o l a r s t w a  b u d o 
w l a n e g o  i ' n e b l o w e g o ,  b e d n a r s t w a ,  
t o k a r  s t w a  i s r y c e r e t w a .  P r z e d m i o t y  
z o d p a d k ó w  d r z e w a ,  k o r y ,  w i r ó w ,

t r o c i n  i t .  p  
Dyplom honorowy m inisterstwa h an d lu : 

D yrekc ja  m łyna, ta r ta k a  parowego i fabryki 
parkietów  m aszynow ych h r. H  M ierowej, K a 
mionka strum  , za p ark ie ty . Z a  znakom ite w y
roby s to la rsk ie : Tenerow icz F ., Lwow. B ”aci*
M uranyi, K raków . Bracia W c z e i a k ,  Lwów.

Dyplom honoroivy komitetu wystawy:
Spółka stolarzy Lwów, za pełne sm »ku sty

lowe garn itu ry  mebn.

J .  I H N ^  T O W 1 C Z
Lw A w . akltpy s latne uL Kop«riiika 1. 3, al. Halicka 1. II, 
k r a k * w v Sukiennic* 1 £0. — C i e r n i « « c e ,  Rynek 1. 2.

Oce? desinfekcyjny
silnie odświeżając; i odw.etizsjący powietrze, używany w biura h koryta 

rzach i t. p. — Flakon 25, fu. ct.

r a j >x u > £ o  4 i s r w i u a ; a A i f C 7 < J i f ;
radykalnie ot-2yszeza powietrze, niezczy hakterje, szkodliwe z d r o w i u ;  dą ą i 
przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w saloLach, pokojach sypial

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 26 1 50 et.

Troiiiczki desinfekcyĵ e dc
radyksluie oczyszczają powietrze Pud«fto 10 et.
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M edal Mioty komitetu w ysta w y:
J .  Z e y la n d , Poznań, Tadeusz P ru g a r, Lwów, 

B obrich Antoni, Lwów, S tasińsk i Ludw ik:, K ra 
ków  za doskonałe w yroby stolarskie. Sokulski 
Tadeusz, Lwów, W akulsk i Kazimierz, K raków , 
za  doskonałe w yroby snycerskie.

Srebrny medal m inisterstwa h andlu : 
W «syłyoia M ichał, Lwów, O tto K arol, K ra 

ków, za w yroby stolarskie. S typu ła  Józef, T a r
naw a, za sprzęty. K ru k  S tan isław , Lwów, b n v a l  
W ładysław , K raków , Rogowski Jędrzej, P rze 
myśl, Paw liszak M ichał, Lwów, za w yroby 
stolarskie.

Srebrny medal komitetu w ystaw y:
D orohyi Jan , Tyśm ienica, za roboty sto lar

skie. O strow ski Alojzy, Lwów, za w yroby sto 
larsk ie . B ąkow ski, K raków , za w yrób kijów b i
lardow ych. F ied le r K arol, S tanisław ów , za ro
boty stolarskie. Turczyński. E  . Lwów, za w y
roby  rzeźbiarskie. M ajerski F erd y n an d , P rze 
m yśl, za w yroby snycerskie. C irin W ładysław . 
Lwów, W endorff A lojzy, K raków , G ettlich  M ar
celi, Jasło , za w yroby stolarskie. B ętkow ski 
W ik to r, Słotw ina, Jankow ski A leksander, Lwów, 
za  w yroby bednarsk ie . A cht Ju ljusz  L ., Lwów, 
M alewski L. J ., Lwów, za w yroby z korku  
Rarogiewicz Antoni, Przew orsk, Lew icki Jakób , 
Lwów, za snycerstw o, K orn iak  Józef, Rzeszów, za 
w yroby stolarskie. C zernaw ski M ichał, Lwów, 
za  snycerstw o. W . Rem i-Rom anowski, Lwów, 
za tapicerstw o. K luz Antoni, Rzeszów, za w y
roby stolarskie. F rączek  F ra n c isz e k , E rzyw a- 
czka, za w yroby koszykarskie A u d reasz ik  J-, 
Lwów, za w yrób bilt.rd.ow. Z ipscr 1> arol, B iała, 
L en ard  Jan , Lwów, za w yroby stolarskie. M uller 
F ran c iszek , Lwów, za wyroby bednarskie. Mę- 
dryś Piotr* Lwów, zt> wyroby snycerskie. S tron 
ezyński K arol, Czerniowce, za w yroby stolar 
skie. Koniewicz A leksander, Lwów, za roboty 
koszykarskie.

M edal broneowy min. handlu.
Borkowski Józef, Lwów, K ornyi Teodor, Pe- 

rehiósko, K o p e ć  L udw ik, Lwów, Szczerba J ., 
za w yroby stolarskie. A rgasińsk i J a n  P., Pom o
rzany , za w yroby bednarsk ie . F ie l Józef, Lwów, 
za w yroby tokarsk ie . L isióski W alen ty , B izesk; 
za  w yroby rzeźbiarskie. W iśniew ski Józef, Lwów, 
za w yroby bednarskie. F ilom ena D ziubińska, 
K rasne, za w yroby tokarskie. Teodor Prokopo
wicz. Lwów, za w yroby stolarskie W ittm ann 
Jakób , Lwów, za w yroby stolarskie.

M edal brom owy komitetu wystawy. 
Lachm an M., Tarnopol, za łódź. T rojan 

Teofil, Bochnia, za w yroby stolarskie. M ikołajski 
Z ygm unt, K raków , za w yroby tokarsk ie . A da 
mowski S tan isław , Lubaczów , PaAkowski S ta n i
sław, K raków , za w yroby stolarskie. N iew rzał 
kiew icz Jan , B usk, R aehw ał W ładysław , Bo
chnia, za w yroby tokarsk ie . Som m erstein L tiso r, 
Tarnopol, za w yroby snycerskie. M ikłaszew ski 
Jó ze f w spółpracow nik firm y W eb er i K irschner. 
N e u ta n e r , w spółpracow nik firm y J . P ru g a r 
Sułek, Okocim, bednarz  u Griitza. H ab ry ło  W oj
ciech, Słotw ina, za bednarstw o. T uczapsk i J , 
Jaw oiów , za w yroby snycerskie. Sw orzeń Jan , 
Rzeszów, *4. w yroby stolarskie. B ran d t M endel, 
Lwów, za  w yroby koszykarsk ie  S am ek W o j
ciech, Bochnia, za w yroby snycerskie. Gromo 
siak M ikołaj, K ryn ica , &a d< zczułki do żaiuzyj. 
S tepkiew icż Jan , G orlice, za stolarstwo. Cholewa 
Stanisław  Przem yśl. B ielski S tanisław , Lwów, 
Irzyniec August, M ilatyn nowy,- za w yroby sto
larskie. R ogaczyk W incen ty , Rogi, wy=\jLy 
snycerskie. Leon Lem poriere i Sp., Nowy Sącz, 
za  saboty. F eldm an  A. J ., Podgórze, *a sprzęty 
domowe. Soczek H en ry k , K raków , za w yroby 
tokarsk ie . P rydatk iew icz  P cw eł, za w yroby sny
cerskie.

L ist pochwalny.
U rgasińsk ', w spółpracow nik fń in y  „ K ap e

lusze-  w  Brokach. K am iński W aw rzyniec, b e 
dnarz  w Nowym Jo rk u . Turkow ski F ranciszek , 
tokarz  w Nowym Jo rku . Sowiński, snycerz w 
Chicago. K aw k a Jan , K - ików , za p łaskorzeźby. 
W ójtów, rzoźbiarz u P ru g ara . P rusak , rzeźbiarz 
u G ettlicha w Jaśle. P ludra, H arz , współpra
cownicy u F ied le ra  w S t-n is ła^  owie. G rzybow 
ski, S taszkiew icz, Z dań , w spółpracow nicy u P ru 
gara . W enzel i Sp., Budapeszt, za ołówki Nan- 
dos G yulay Szegedyn, za środki naukow e 
z drzew a H olczuk Stanisław . K onopka A leksan
der, w spółpracow nicy u J . Tenerow icza, Lwów

T-K *■D sieś  w czorajszy ściągnął dość liczną pub li
czność na  plac w ystaw y. W ieczorem  było dość 
chłodno, ale przynajm niej pogoda dopisała i t e 
m u zawdzięczyć należy liczniejszy udział pu-
blicshości.

* ** !
W  niodz.elę i wczoraj zw idzało w ystaw ę 

115 włościan i dzieci szkolnych z powiatn ta r 
nobrzeskiego, w ysłanych kosztem  rad y  powiato  ̂
wej. W ycieczka ta  p rzyby ła  pod przewodnictwem  
prezesa rad y  pow. p. H ordyńskiego, a po w y
staw ie oprow adzał ich lu stra to r rad y  pow. p. 
Czeppa. Nocowali u hr. M ierowej, a wczoraj
wieczorem  odjechali do domu.

* *
W ystaw a czasowa jarzyn i owoców przed łu 

żoną została do 3. b. m.

„O vartości leczniczej saulu w bfoguncc 
cholerycznej. Spostrzeżeni:*, podał dr. M. Wołko- 
wicz. Warszawa. 1894.“ Jest to odbitka z G a zd y  
lekarskiej, wydawanej we Wiednia Stanowi ona 
cenny przybytek dla literatury cholerycznej, tak aktu
alnej w dz:siejszych czasach.

tłospad&i-stwp v przemysł i hanftS1.
Losowania w d-, 1 h m .  j f r z /  c iąg n ien iu  lo só w  z v. 1854 • 

g łó w n a  w y g ra n a  30.000 i t r .  p a d ła  n a  ser. .41. nr . 10. d r u 
ga  5.000 złr . h a  s 2723 n r  20 .— G łó w n a  w y g ra n a  losu R u 
dolfa w kwocie 10.U00 złr . p a d ła  na. ser. 715 nr .  41
d n ig a  1 .2 . :  0 z łr . n a  ser. 1 9 ' 8  n r .  1, t rzecia  .2000 złr .
r a  ser. 3048 nr. 17.— G łów na  w y g ra n a  ■ losów ( isa ń s k ie b
100.000 z ł r  p a d ła  n a  s. 404 n r .  4.

Ostatnie wiadomości.
Jak o  k an d y d a t na posła do sejm u z mniej 

szych posiadłości okręgu tarnobrzeskiego w m ie j
sce śp. Ja n a  hr. Tarnow skiego, w ystępuje syn 
tegoż Zdzisław  h r T a r n o w s k i .

N ieustającb kom isja dla p r o c e d u r y  c y 
w i l n e j  zbierze się dopiero w czw artek  na po
siedzenie. N a porządku dziennym głodowanie w 
drugiem  i trzeciem  czytan ia  nad powziętem i do
tąd  postanowieniam i.

N . fr. Presse nie może sobie odmówić p rzy 
jemności w. row auia chórowi a n  ti p o  1 s k ije m  u 
niem ieckiej liberalnej prasy. T eraz znowu lojalne 
je j serce zaniepokoiło się o austrjack i patrjo- 
tyzm  Polaków , dla tego w yk łada  obecnie, ja k i

być ten patrio tyzm  i ja k  go należy objawiać. 
D ziw nie w yglądają  te  nauk i na szpaltach  d zien 
n ik a  ta k  typowo kosm opolitycznego, k tó ry  uczuć 
pa trjo tyeznych  już  dla tego rozum ieć nie może, 
bo iclr sam nie uznaje. W yznaniow a solidarność 
redaktorów  i czytelników  N . fr. Presse, tak  
bardzo  zresztą  chw alebna, sięgająca daleko po 
za granice A ustro-W ęgier, nie daje jeszcze ż a 
dnych podstaw  do zrozumienia i ocenienia uczuć 
narodowego i państw ow ego patrjotyzm u. W obec 
ta k  odm iennych pojęć w szelka polem ika jest 
niemożliwa, a N. fr. Presse najlep iejby  zrobiła, 
aby nie w y b ieg a ła  po za zakres rozstrząsań je 
dynie dla niej rłaściw ych, tj. dotyczących kw e- 
stji antisem ickiej

K lerykslno  - konserw atyw ny K u r je r  Poznań
ski zam ieszcza rodzaj sprostow ania treści inter- 
viewu ks. a rcyb iskupa  S t a b l e w s  k i e g o  
z korespondentem  do Neue fr  Presse. P rzy  
spraw ie szląskiej —  pisze K u r je r  Pozn. — 
poinia  nie została ucliwycoua w myśl księdza 
areypaste rza , k tó ry  uw ażał za nieszczęście dla 
S zR ska odgrażanie się, że Szlesk przy łączy  się 
do akcji politycznej naszej w W ielkupolsce i że 
będzie w ybiera ł posłów do K oła polskiego w 
Berlinie To utrudniałoby, zdaniem wielu d u 
chow nych —- p rzyw iązanych  do ję z y k a  i naro 
dowosci swojej lia Szląsku, obronę i rozwój pod
staw  do iy c ia  narodowego. Pam iętne nam  mowy 
w obroeie języka narodowego Polaków  na  Szlą- 
sku, przez ks. a rey p aste rza  m iew ane, najlepszym  
są dowodem jego miłości d la Szląska. Jaóną 
więc jest rzeczą, ze w yrażen ia  o s J ą s k u  są za
barw ione indywiduM ncm  uieinieekiem  rocuu ie- 
nicni autora o Szląsku. Możemy tak że  oświad- 
ezyć, ze ks. a rcy p aste rz  pow iedział, że mowa p. 
K ościelskiego wśród obecnej burzy  będzie s łu 
ży ła  za środek do oczerniania nas, gdyby  jej 
tekst m iał być w iernie p rzez pism a od lanym , o 
czem  z góry pow ątpiew anie swoje w yraził. Spro
stow anie p Kościelskiego powinno zam knąć U3 ta  
k rzykaczom ."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skaibka: 

|  Dziś w frodę „Dwór we Władko wicach11, komedja 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. Pierwszy 
występ panny Marji Polkowskiej; jutro we czwaitek 
przedstawienie składane na dochód członków orkie
stry teatralnej, z uprzejmy m współudziałem panien ; 
Salomei Kruszelnickiej, Eugenji Strassern, p p .: 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego, Henryka 
Kowalskiego i artystów dramatu,

Na korzyść funduszu budowy gimnazjum 
polskiego W Cieszynie, odbędzie się W środę dnia 
3. października b. r., w lwowskiej sali ratuszowej,' 
koncert Juljusza Stanisława T e o d o r  o w i c i a ,  arty- 

-srrzypka, i współudziałem dra Karola Czernego 
i chćru Tuw. śpiew. „Echo". — Progiam koncertu:
1. Wieniawski: koncert d-moi: a) Allegro moderalo, 
b) Romans i e) a la Zingara — J. St Teodorowicz.
2. a) Paderew ski: „Gdybym się zmienił1', b) Ma
szy isk i „Serca pęka mi z bólu" — dr. K. Czerny.
3. a) Saint-Saeas ■. „Rcndo capricioso", b) Sarasate: 
„Romanza andalnza" — J. St. Teodorowicz. 4. Chór 
„E th a“ . 5. Ernst: fantazja z operv „Oleiło" — J. 
8t. Teodorowicz. 5) V eid i. „Aida", wielka arja teno
rowa z 1. aktu — dr. K. Czerny. 7. a) Wieniawski : 
P-IoŁri a-dur, b) Zarzycki; „Mazurka" — st. J.

eodurowfes*. g, Ohór „Echa. Początek o godzinie 
7 wieczorom.

W ed ług  wiadomości nadeszłych. z B erlina, 
zapew niają w sferach inform ow anych, że uw ię
zienie en' masse podoficerów, było li skutkiem  
grubego naruszenia  karności wojskowej. S zere
gowcy od dłuższego już ezasu sarkali na nowe
go kom endanta i gdy razu  pewnego przechodził 
koło kwszor, p ad ły  z k ilku  okien groźby a j e 
den żołnierz dotychczas n ieokry ty  k rz y k n ą ł: 
„N iech żyje a n a rc h ja P

P rzy  aresztow aniach znaleziono piosnki i k a 
ry k a tu ry  skierow ane przeciw  kom endantow i. 
W sku tek  spraw ozdani i wystosowanego do cesa
rza  lastąpii w drodze telegraficznej rozkaz 
przedsięw zięcia aresztow ań.

W brew  powyższemu przedstaw ieniu  rzeczy, 
zapew nia Kreuzzeitung, że o k rz y k : „N iech żyje 
an a rch ja"  wzniósł podoficer B r a n d .  On i n ie 
ja k i I  j n g e  wołali ta k ż e :  „Niech żyje wolność, 
równość i b ra te rs tw o !" K om endant m ajor S t e t -  
t e n  uchodził zaw sze za ty ran a , a w ykroczenia 
przeciw  niem u zdarzy ły  się już k ilkakro tn ie , 
i szyszło naw et do tego, że raz  podczas p ija tyk i 
szeregow cy najgraw ali się publicznie z korpusu 
o ucerskiego.

P olit. Corr. donosi z P e te rsb u rg a : w  do 
brze poinform owanych kołach  tu tejszych stano 
wczo zaprzeczają pogłosce, jak o b y  P o b i e d o  
n » s c e w popadł w niełaskę u o»ra i wrótee 
m iał ze swojej posady jeneralnego  p rokura to ra  
syDodu :stąpić. Owszem Pobiedonoscew ciągle 
bezpośrednio koresponduje z earem , k tóry  mu 
też niedawno d a ł szczególny dowód niezachw ia
nego zaufania.

Po m anew rach dwóch dyw izyj, k tóre się pod 
kom endą k ió la  A leksanda odbędą pod Niszem i 
K ragujcw aczem , uda się król d. 13. b. m. w po
droży do B udapesztu  i B erlina. W Zem uniu po 
w itają S°  au strjaccy  dostojnicy wojskowi, przy 
d a n i  mu do służby ; król pojedzie z tam tąd  ce- 
arskim  Dociągiem dw orskim , i w B udapeszcie 
^ ^ ^ ^ t w a ^ d n ^ ^ L ^ i^ jS ^ b u m ja k o  gość cesarza.

Delegacje wspólnej
fTelegramy Dziennika Polskiego), 

ouoapeeit 2. październ ika. W uzupełnieniu 
w czorajszego te legram u z auM rjaekiej delegacji, 
donoszę jeszcze następująco szczegóły :

D el. K  a f t  a u chciał w ciągnąć w dyskusję 
proces o m em orandum  w Siedm iogrodzie, p rze 
rw ał mu jednak  p rezyden t C b l u m e t z k y  uw a
gą, że w ew nętrzne spraw y W ęg ier nic mogą być 
tu ta j dyskutow ane.

D cl. K a f t a n  odpow iedział na powyższą 
uw agę, iż spraw a ta  by ła  om aw ianą w delegacji 
w ęg ie rsk ie j; na co znów odparł prez. C h  l u 

na e t z k y ,  iż je s t  to rzeczą zupełnie na tu ra lną , 
ta k  sim o, jak  to, że w delegacji austrjack ie j 
były  om awiane stosunki w Czechach.

.  D alej usiłow ał del. K a f t a n  mówić o ko- 
ścielno-politycznych ustaw ach na W ęgrzech , ale 
p rezy d en t p rzerw ał mu ponownie, poęzem del. 
K a f t  a n  przeszedł na C zechy i w ysiąp ił z sil- 
nemi 'a tak am i przeciw  nam iestnikow i T l i u n o -  
w i, skutkiem  czego p. C h l u m e t z k y  udzielił 
mu nagany.

Del. P a c a k  mówił o trójprzym ierzu, k tóre 
nazw ał w najw yższym  stopniu niepopularnem , 
iako istniejącem  tylko na korzyść Niemiec. Po- 
cóż istnieje tró jprzym ierze, skoro, j?k  nas m ini
ster zapewnia, stosunki naszego rządu  z F ran c ją  
i Rosją są najlepsze ? W interesie całego pań
stw a Jom agają się Czesi utrzym yw ania dobrych 
stosunków z Rosją. Czesi czują gięboko nie 
szczęsne oddziaływ anie irójprzymie.-za na wewnę
trzn ą  politykę w Austrj?, a pod ciężaram i uzbro
jen ia , jak ich  w ym aga tró jprzym ierze, u lega całe 
państw o W  końcu polemizował mówca z po- 
szczególnemi ośw iadczeniam i min. K alnoky’ego 
i dom agał się przeprow adzenia rów noupraw nie
nia dla w szystkich ludów.

P. B a r w i ń s k i  oświadczył, iż zgadza się 
na tró jprzym ierze, ponieważ nK tylko A ustrja , ale 
jeszcze bardziej G alicja potrzebuje pokoju dla 
kulturnego podniesienia się

W  odpowiedzi m łodoczeskiin delegatom  zauw a
żył mówca, że w iększość słow iańskich ludów au- 
stro-w e^ierskiej m onarchji nie pow itałaby sym paty
cznie rozw iązania tró jprzy  m ierzą, a zaw arcia p rzy 
m ierza z Rosją M ówca przypom ina K au lbarsa  i 
trak tow anie  czeskich osadników w Rosji i p recy 
zuje stanow isko ruskiego narodu, k tó ry  przez 
w ieki stanow ił przedm urze chrześcjańskiej E u ro 
py L itw ie przyniósł oświatę, a Rzeczypospolitej 
polskiej, ta k  samo, ja k  Rosji, dopomógł do 
uzyskan ia  w ielkiego potężnego stanowiska. 
Po Rosjanach są Rusini co do liczby najw ię
kszym  narodem  słow iańskim  w Europie. Postę
powanie Rosji wobec Rusinów je s t niesprawiedli- 
wem, Rosja bowiem gnębi język  ru sk i w szkole, 
urzędzie i w życiu publicznem . W  in teresie sa 
moistnego rozwoju ruskiej narodowości, w in te re 
sie u trzym ania ruskiej ind} widualności musi k a 
żdy Rusin w A ustrji życzyć sobie, ażeby przy
jazne stosunki z N iem cam i trw ały  dalej, Mówca 
oświadcza w końcu, że będzie głosow ał za b u 
dżetem  (oklaski).

Del. B e l  c r e d  i sław ił zagran iczną poli 
ty k ę  Aaairji, któr^, zaw dzięczam y utrzym anie 
błogosław ieństw  pokoju. Mowea odpiera w spo
sób ja k  najbardziej starow czy  atak i mówców 
m łoaoezeekich przeciw  nam iestnikow i hr. Thu 
nowi i w ykazuje bezpodstawność tych  ataków , 
przy taczając  spraw ozdania czeskich pism o ro
zm aitych podróżach nam iestn ika po Ozęcnaeh, 
w czasie k tórych  to podróży czeska ludność w i
ta ła  sym patycznie nam iestnika.

T akże  del. F o u r n i e r  nolem izował z mło- 
doezeskim i mówcami i w ykazyw ał korzyści, p ły 
nące z trójprzym ierza. Z w racając  się do Cze
chów, powiedział, że Niemcy p rag n ą  z pewno
ścią zgody z Czecham i. P rzed  la ty , gdy były 
w idoki na przeprow adzenie ugody, Niem cy po
w itali ją  z radością i byliby te raz  chętnie p rzy  
stali n a  ugodę, .gdyby takow a d a ła  się przepro 
w adzić z utrzym aniem  praw  i godności niemie 
ckiego n .ro d u . M ówca w yraża najzupełniejsze 
Uznanie zagranicznej polityce m inistra.

N astępnie zab ia ł glos m inister K a l n c k y :  
Sądzę —  rzek ł m inister — że w A astrji jest 
się w tern położeniu, iż można być co do zag ra 
nicznej polityki lepiej poinformowanym, aniżeli 
gdziekolw iek indziej, gdyż tu ta i przez delegacje 
otrzym uje m i.iister sposobność do wypowiedzenia 
swego zdania o położeniu ogólnem i o tych  spe
cjalnych spraw ach, k tóre w yw ołują szczególne za 
interesow anie. P rzez ponowne przedstaw ienie spo
sobu, w ja k i polityka w czasie obecnym  jest p row a
dzoną, publiczność zostaje dobrze poinformowaną 
o tern, co się dzieje i j a  na  podstawie przem ó
wień pp. delegatów  mogę skonstatow ać, że oni 
ducha i cele polityki, prowadzonej przez nas, 
dobrze rozum ieją i dlatego nie uważam za p o 
trzebne jeszcze raz  ten  tem at z w arjacjam i tu 
ta j om awiać. D ały  się tu  słyszeć głosy przeciw  
polityce tró jprzym ierza, k tó re  zastępow ały od
m ienne zapatryw ania. P izeciw  tem u w ystąpiła  
także  z argum entam i przeciw na strona, k tó ra  
turąj posiada stanowczo przew ażną większość. 
Odniosłem  tak ie  w rażenie, iż ze strony Młodo- 
ezeebów nie został przedłożony żaden argum  nt, 
k tó ryby  potrzebow ał szczególnego i ponownego 
odparcia. B ądź co bądź było tu  wiele history
cznych i innych szczegółów, ale ja mógłbym  
przypom nieć słowa, którem i p. delegat Pa- 
cak  rozpoczął swoją m ow ę: „Nic nie może
bardziej oburzać polityka, ja k  to, gdy się 
słyszy wypow iadane przez kogoś tw ierdze
nia, k tóre  nie zgadzają  się z istotą rzeczy ", 
J a  nie będę się wprawdz»e oburzał, naw et tern, 
co del. K aftan  pow iedział, ale znalazło się tu taj 
ty le  niesłuszności, ty le jednostronnych tw ier
dzeń, k tóre  nie zgadzają  się z istotą rzeczy, że 
zaiste m usiałbym  bardzo długą wygłosić mowę, 
ażeby te w szystkie b łędne i fałszyw e argum enta 
odeprzeć i żc nie byłbym  po prostu w stanie 
iść w ślady  mozajkowej roboty tej mowy.

Pan  del. dr. P a c a k  postaw ił do runie py- 
tau ie  w spraw ie podióży k ró la  A leksandra  serb 
skiego do S tam bułu, w izyty an-yusięcia Józefa, 
jako naczeliregu wodza honwedów w Sem linie, 
przyczem  nastąp ,io  spotkanie z królem  i rozm a
itych innych podróży, o k tórych mnie nic 
niewiadom o, a o k tó rych  on w idocznie dow ie
dział się z gazet -  pytan ie , czy nie należy się oba
wiać, iż p rzez ostatnie w ypadki spokój w Serbji 
zostanie zaburzony i czy nie oddziała  to także  
na k ra je  naszej m onarchji ?

Odpowiedź na to py tan ie  znajduje się p rze
cie już  w w yw odach moieh w komisji delegacji 
rad y  państw a. W ykazałem  tam  wówczas, że 
ostatnie w ypadki w Serb ji nie zostały bynajm niej 
w yw ołane przez zew nętrzne stosunki, lecz tylko 
czysto w ew nętrznych kw esty j dotyczą, któremi 
my, biorąc wzgląd na nasze znakum ite stosunki 
z w szystkiem i państw am i, nie potrzebujem y się 
niepokoić i k tóre, ja k  się zdaje, także  w p rzy 
szłości nie w yw rą żadnego poważnego w pływ u 
na naszą m onarchję. O ty le też zostałaby daną 
odpowiedź na to pytanie.

Jed n ak że  p. del. K aftan  w swoich wywo
dach tem się nie Zadowolił, lecz w szedł w szcze
góły w ew nętrznych politycznych stosunków. W y 
ra z i1 się m ianowicie o obcych k rainch  i osobi- 
st.ościai-h w sposób, k tó ry  o wiele p rzekracza  
miarę, jaka  powinna być zachow yw aną przy om a

wianiu spraw  cudzycn. Zresztą, co się Serbji ty 
czy, to uczynił mnie on także odpowiedzialnym  
za zn :anę konsty tucji i inne w ew nętrzne spraw y 
tego państw a i praw ie uczynił mi z tego zarzut, 
iż ja  przeciw  czem uś podobnem u nie w ystąpiłem , 
że nie powinienem by ł tego ścierjfieć i t. p. Z d ru 
giej znów 3 trony zapytyw ał mię del P acak  odnośnie 
do naszej polityki, k tóra  bierze na uw agę samo- 
istnośM państw  bałkańsk ich  na podstaw ie tra  
k ta tu  berlińskiego, czy m y zawsze jeszcze trz y 
m am y się tej polityki. O dpowiedziałem , m u :
.Zapew ne, że ta k  i co do Serbji, ja k  co do

B ułgarji" .
W  w ew nętrzne spraw y S e rb j i , zarów no 

ja k  przedtem , ta k  i te raz  nie będę się m ięsz .ł, 
lecz całkiem  natu ra in ie  pozostawię sam oistnem u 
kró lestw u Serbji i Serbom  kierow anie swemi 
w ew nętrznem i spraw am i ta k , j i k  to uw ażają za 
dobre i stosowne. P rzy tem  tow arzyszą im moje 
najlepsze życzenia, ażeby w reszcie nastąpiło  
ustalenie się tam tejszych stosunków, ja k  tego
w ym aga dobro tego ludu i k ra ju .

Del. dr. P acak  przecież już w kom isji nie 
robił z tego żadnej tajem nicy, że z góry przeciw  
wszystkiem u, co wychodzi ze strony wspólnego 
rządu , ze względów wewnę*rznej polityki i narodo 
w ych będzie głosował. B yłoby tedy  nadarem nem , 
chcieć pp. M łodoczechów przekonać o słuszności 
mojej polityki. G dybym  sta ł naprzeciw  szczegól
nie w ażnych argum entów , albo, gdybym  m iał ja k ą 
kolw iek nadzieję przekonania także pp. Młodocze- 
ehów o pożyteczności i słuszności mojej polityki, to 
z pew nością jeszcze raz pow róciłbym  do tej sprawy. 
Zdaje mi się jed n ak , że z pewnością połowa 
mów pp. M łodoczechów by ła  w ypełnioną p rzed
miotami, dla k tórych  ja  nie jestem kom peten
tnym . Cóż może m inister spraw  zew nętrznych , 
k tó ry  ma na zew nątrz zastępow ać godność mo
narchji, pokazyw ać i rozw ijać je j potęgę w iel- 
kopaństwową, cóż może życzyć sobie więcej, 
jak  z?ody i pokoju w ew nątrz i

W  podobne sztuczne definicje, ja k ie  tu  po 
czynił dr. P acak  m iędzy pokojem a pokojem — 
ja  zapuszczać się nie mogę. D la mnie isfnieje 
ty lko jeden  pokój zarówno na zew nątrz, ja k  na 
w ew nątrz, do którego dążę, o ile to je s t w mojej 
mocy i który zalecam  dla dobra wszystkich 
ludów Austro W ęgier — to je s t proste, na tu ra lne  
pojęcie pokoju, polegające na wzajem nem  har- 
monijnem znoszeniu się d la  w zajem nego dobra. 
Innego nie znam

W pada ilI w łaśnie jeszcze jedne na myśl, 
że mianowicie p. del K aftan  zapy tyw ał tak że  
co do stosunirów bułgarsk ich , jak ie  my zajmu 
jem y starow isko  w praw uopaństw ow y m stosun 
ku do B ułgarji ?

Nasze stanowisko woDec B ułgarji je s t p rze 
cież bardzo proste Jeżeli ty lko będziem y mogli 
być pożytecznym i dla B ułgarji, to będziem y n i
mi z pewnością. A le w w ew nętrzne je j stosunki 
będziem y się te raz  zarówno m ało mięszali, jak  
to czyniliśm y dotychczas i ja k  życzym y sobie 
tego, ażeby i ż a ln e  inne m ocarstw a tego nie robiło. 
Życzym y sobie wogóle w pierwszej linji, ażeby przez 

. przeciw ne trak ta tow i anektow anie wschodniej Ru- 
meiji przez B uigarję  zam ięszane praw nopaństw ow e 
stosunki B u łgarji znowu zostały uregulow ane i 
przez w szystkie m ocar stw a E uropy uznane. Czy 
i ja k  my się do tego będziem y mogli przyczynić,
0 tem dziś nie um iałbym  powiedzieć. Jeżeli bę
dziem y mogli przyczynić się do tego, z pewno 
ścią to nezynim y, ponieważ znajdziem y w te n  dalsze 
zapew nienie ogólnego pokoju i pokoju na W scho
dzie. N iektóre zaniepokojenia, szerzące się dalej, 
zn iknęłyby , g d yby  w B ułgarji istn iały  ta k  po 
myśli tra k ta tu  uregulow ane stosunki, ja k  w in 
nych k ra jaeh  ba łk ań sk ich , m ianowicie p rzy  peł- 
nem  uznaniu ze strony w szystkich m ocarstw  tra  
k tatow ych. P rzy  życzliwości, ja k ą  my mamy 
dla  B ułgarji, będziem y z pew nością w tym  du
chu działali, jeżeli ty lko  nadarzy się po tem u 
sposobność (burzliwe oklaski).

R eferent S u e s s w ystąp ił następnie prze
ciw Kaftanow i i Pacakow - Ci oświadczyli się 
bowiem za powszechnem  głosowaniem i za soju
szem z Rosją, gdzie ja k  wiadomo, nie ma ż a 
dnych wyborów, gdy przeciw nie w Niem czech
1 we W łoszech jest powszechne głosowanie.

O baj ci delegaci ośw iadczają się za inną 
polityką, aniżeli la, ja k ię i się trzym a trójprzy- 
m ieize, w zględnie za pozostawieniem A ustrji sa 
mej sobie, a zapom inają, ze tak ie  odosobnienie 
nie może być ani celem , ani dążnością żadnego 
państw a, zw łaszcza, że po lityka  ta k a  by łab y  
bardzo kosztowna. O pozycja nie m a w ogóle nic 
dodatniego w m iejsce zw alczanego tró jprzrm .e- 
rza. —  Pożałow ania godnym  fak tem  je s t, że 
ponadto opozycja w yzyskuje każde w iększej, 
czy m niejszej wagi zdarzen ie w tym  jeayn ie  
celu, aby  d rażn ić  i obrażać rządy  państw  sprzy
mierzonych.

Po tem przemówieniu przyjęto spraw ozda 
nie do wiadomości i przystąpiono do rozpraw y 
szczegółowej. W szystkie pozycje przyjęto.

Budapeszt 2. października. W ęgierska dele
gacja p rzy jęła  po k ró tk ie j rozpraw ie budżet m i
nisterstw a spraw  zew nętrznych.

podatko 
„poda

Śniadania, podwieczorki i kolacje

i e g ( Dz i e n n i k a  Potskisp .
Wiedeń 2. październ ika. Komisja 

wa zajm ow ała się wczoraj rozdziałem  o 
tk u  zarobkow ym  przedsiębiorstw , obow iązanych 
■ło publicznego składania rach u n k ó w ".

P. L e w i c k i  zw rócił uw agę na to, iż z n a 
pisu tego rozdziału w ynika, że także  kasy  zali 
czkowe, kasy  oszczędności i wzajem ne tow arzy
stwa ubezpieczeń do tej kategorji należą, wniósł 
przeto w yraźnie osobne trak tow anie  banków , k o 
le., tow arzystw  akcyjnych  i t. d. z jednej strony, 
a kas zaliczkow ych i wzaj. tow arzystw  ubezpie
czeń z drugiej strony, te  ostatn ie bowiem nie 
mogą być uw ażane jako przedsiębiorstw a z a 
robkow e.

Pp . W r a b e t z ,  G r a s s ,  S i g m u n d ,  po
parli ten  wniosek, podczas gdy  szef sekcyjny  
B o e h m przem aw iał przeciw  niemu.

W m iędzyczasie pojawił się m inister skarbu  
dr. P l e n e r  i ośw iadczył, że gotów w  ty tu le 
tego rozdziału słowo, „podatek  zarodkow y" za
stąpić poprostu słowem „podatek". W  ten  spo
sób tedy została załatw ioną ta  n iezw ykle ważna 
dla kas i tow arzystw  zaliczkow ych sp raw a

V iedeń 2 . października. Jed en  z najpow a
żniejszych tutejszych adw okatów  i obrońców, ra 
dca rządow y S i n g e r  zm arł w czoraj nagle.

W iedeń 2. października. Na zgrom adzeniu 
tutejszego tow arzystw a farm aceutycznego ośw iad
czył obecny rad ca  m inisterjalny K u s y ,  iż rząd 
bęazie dz iałał w tym  k iernnku , ażeby sprzedaż 
dyphteritisserum  by ła  powierzoną ty lko a p te 
karzom .

Eerlin i. października. N ational Ztg. donosi, 
że ca r od la ta  chory je s t na przew lekte  zapale- 
pie nerek, k tó re  jednak  nie grozi niebezpieczeń
stwem. O bok tego cierpi c a r na  silną auszność 
i w ogóle jest bardzo przygnębiony. A taku  apo- 
plektycznego nie było. D r L eydan , k tóry  tych  in- 
form acyj dostarczy ł, je s t zdania, że car przy sto
sownej kuracji, może zupełnie zdrowie odzyskać.

Paryż 2 . października U niters podaje nie 
prawdopodoDną wiadomość, że Rosja postanow iła 
interw eniow ać w wojnie cbiuako japońskiej i że
5.000 Moskali w kroczyło już  do Korei.

Paryż 2. październik." Gaulois donosi, że 
cesa-z \» llht-lm na  audjencji, udzielonej k ilku  
wielkim fabrykantom  francuskim , ośw iadczył, iż 
zam ierza p rzybyć do P aryża  w czasie w ystaw y 
w r 1900. G dy zdumieni F rancuzi milczeli, ce 
sarz d o d a ł : „W iem , że panów mocno dziwi to, 
co powiedziałem. Nie żartu ję jednak . Znam  do
skonale ch a rak te r Francuzów , to też zapow iada
jąc moje odw idziny w czasie w ystaw y, wiem ró 
w nie debrze, co będę m usiał spełnić, aby  p ro jek t 
do sku tku  doprowadzić.

Londyn 2 . października. Cesarz cbiński u sta
nowił osobną komisję d la  prowadzenia wojny 
z Japon ją  pod przew odnictw em  ks. K ung, wuja 
cesarza. Szw agier zaś cesarski Sungnei, od d łu 
gich la t będący  w niełasce, o trzym ał kom endę
5.000 korpusu, w ysłanego świeżo na plac wojny.

25.000 doskonale wyćwiczonego wojska, za
jęło  pozycję ku  obronie Pekingn.

W  prow incji Shom ting w ybnehło powstanie.
Japończycy  zajęli miejscowość Heilschow na 

g ran icy  M andżurji.

Belgrad 2 . paźdz.ern ika. O rgan Stam bułow a 
Swoboda ogłasza treść  listów nowozamianowa- 
nego m inistra W e l i c s k o w a ,  z k tó re j w ynika, 
że przyczynił aię on wiele do upadku  B aiten- 
berga  i agitow ał za powołaniem na  tron jednego 
z w ielkich k siążąt rosyjskich.

f etersburg 2. października. C ar z obu k sią 
żętam i i ca łą  rodziną odjechał wczoraj ze S pały  
do K rym u.

Haga 2 . października. Rząd ośw iadczył k się 
ciu O rleańskiem u, że ty lko  pod twm w arunkiem  
zezwoli mu zam ieszkać w k ra ju , jeżeli się w strzy
ma od w szelkich publicznych dem onstracyj.

Wiedeis 2 p;i/,dz:ern po zam kn ięc iu  ( r e d a
po .udn.  n o to w a n o :  k redy ty  370 6 2 .  węg. k redy ty  467 — : 
anglosy  168-— ; iaen d e rb an k i  -;<;7 40 sz taebany 365 02- 
lom bardy  11 5 0 ;  e l b o t h J e  264 :5  ' .ytoniowe 
4-p;n; fc(5-.'-W; ren ta  majowa !-‘J  *r*g. »f0t a  122 24;
austr, .  koronow a 0 6  9 0 ,  wcg. koronowa 9 7 - J J ,  losy tu ieek i '  
■ 0*80 , an iony  280 7-5

Berlin 2 październ Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. jW nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. Wi e n e r  P a r i t a  iKredvtv

li ? bv dv 4̂ °99 80 (122 lo ; ; ruble 2 9 25 G33\35j.
Frankfurt I pażlziern Giełda wezoraieza wieczorna 

kursa ostatnie. (V nawiasie pooaae cyfry o macza ja t,«. 
rownawez. k lrs wie.wóski). tfredyty 302 62 f3 7 1 9 7  .-
lombardy 93 25 111-63k renta węr. ziota  ■  ( • i-
kitlo n o w a  — '■—  (------------------------------------------------------------------- '■

Wiedeń 2. października. Z  Tryjestu  donoszą, 
że z s t u  dzieci chorych na dyfterję , k tórym  
w tam tejszym  szpitalu surowicę sposobem dra
Roux zaszczepiono, um arło ty lko 11. (P rzy  do
tychczasow ym  sposobie leczenia zm ierało z stu
chorych na dyfterję  dzieci 6 0 —80. P rzyp . R  d.)

Berlin 2 . październ ika. A systen t in sty tu tu  
hygienicznego O e r  t e ł ,  podczas b adan ia  w^dy
w iślanej z T orunia, popełnił tę nieostrożność, że 
k rop le  owej wody u p a d ła  m n na  usta, czem 
w yw ołała u niego cholerę O erte l w k ilk a  
godzin zm arł sku tk iem  tej choroby.

Stam buł 2 . paźdz:ern ika. P rz y b y ł tu  wczo- 
rt,j ad m ira ł rosyjski A velane.

Frzyybch a l i  do L ico  tr a
p aźdz ie rn ika  189i.

H O T EL  Z0RŻ.4 . H. S i e m ia n o w s k a  Łe S ka iy .  N . Bogda 
nowicz z Kopowa. St Tustanow ski z Źyrowa. K A r tw ió s t  
z K liszow a D r  L  T arnow ski  /. P rzem yśla .  A. Brzozowak 
z Zabaw y. J .  R a cz  z ( a ry ż a .

H U T E u  YTCTORIA M. Czajkowski z Żyrawy. W . Krz« 
piii.-ki z Ea l icz  W  B iechousn i  z Gorlic.  T. Lńrhauser  
P o d o la  ros.  K. B la n k a w a  z P odo la  ros. Ks. J  Berezoi 
ski z Churostkow a .J. Schaefer  z Kroczyn* . E. F r a n k  
L ipska .  W. R adońsk i  z Streptow a. I K ru p k a  z Wiedni 
Dr. I. M orw.-zer  Suezawa M. M u l l le r  z B uda dapesz tn  ] 
F a n e k  z Ropczyc

N A D E S Ł A N E .

U .  J O N A S Z
o  OM b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n

we Lwowie, u l ica  J a g ie l lo ń s k a  1. 3. 
kapa je  i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe 1 monety po uu dokiatiniej 

a s y m  k o r a l e  d z i e n n y m

P R O M E S Y
do w szy stk ich  c lą g a le d

Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecen ia  z prow incj i  w ykonuje  n iezw łoczn ie  baz doi
w e  m a  prowizji.

_ ■•hmpIoBjr W tym  k a n t o n

U praszam y niniejazem  W iel. K s., k tóry  dn
25. b. m. zmienił u nas kor. 9,500 węg. ren 
koromiej na 4'/» listy zastaw ne B anku k ra j 
wego, by zechciał łaskaw ie  zgłosić się w b iu r 
naszem  gdyż przy obliczeniu tem  zasz ła  p 
m yłka.

Sokal i  L ilien  
Dom bankow y  i k an to r  w ym iany .

zimne
o m  tnane
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DZIENNIK PO LER z dnia S. Pi-żcfoąrMka l a l i  r.

s m m s s it - m / i B i fes,

Drobne ogłoszenia.
D o i i e a l e i i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyrazu

0b a z a r  d a o r t k i  w  rp m g l© , p e 
c e t a  R a m i o n W a  i t r n i n k ł a w a

ma na sprzedaż kilka tysięcy sztuk dę
bów i sosen (stnletnieh) Bliższej wia
domości zasięgnąć można na miejsca. 
Pośrednictwo wykluczone. 751

=  M t e b i L a n i a  i  h k i e p y
3  po 1 cencie od wyrazu.

, kuchnia*" 7 y b l i k i e w i c z *  l ic z b a  4, 4 pokoji, kuc  
5* t u .  i  p r z y u a l a ż y t o ś c i a m i  od 15. p a ź i z i e r -  
*  n ik a .  753

2  pokoje z kuchnią, z d w o m a  wy-  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o 

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuru.

Rum chinow /.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za
dawnione, od działania rumu pokry
wają się oięknym włosem; mały lia mn 

f j et. Laboratorium chemiuzn ADOLFA 
POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 

ul. Wolowa I. 15.

nok ó j obszerny umeblowany dla dwóch 
*■ ewentualnie trzech panów z usługa, 
wiktem, lub bez, jest zaraz do wynajęcia 
przy uliey Karola Ludwika liczba 3. 
Odźwierny wskaże.

Fr. Karpińskiej o
pieśni nabożne z nutami wyszły z draku 
w wydaniu ozdobionem portretem poety 
i są do nabycia we wszystkich księgar
niach. C ena 3 0  et. Dochód czysty 

i przeznaczony na budowę kaplicy pamiąt o- 
wej w miejscu nrodzecia Karpińskiego.

Skład główny u S o y f a r t h a  i C z a j -  
k a a s s h i o a o  we Lwowie. 1950 1—5

D wa pokoje z kuchnią, piwnicą, dwa 
pokoje kawalerskie, jeden pokój 

z kuchnią, albo trzy lub oztery p j k , j i  
z przynależytościami od 15. paździer
nika 1894 dn wynajęcia pod 1. 11, ulica 
Krzyżowa.

Buch pociągów kolejowych

W ałeczk i,
K i t ,

Gips do zaopatrywania okien,
p o le c a  t a n ie j  j a k  w s z ę d z ie

i Ł O J Z Y  H t f t J i E B
1445 L W Ó W .  i - ?

A W I Z O  1
Zupełnie doskonałe prosperowanie okazują
salzburskie zakłady elektryczna;

jeżeli dotychczasowo wynizi (od la t 7•/„) były pocieszające, to w z m o 
g ł y  s i ę  z n a c z n i e  szanse przedsiębiorstwa p r z e z  o t w a r c i ©  
W p o ł o w i e  U p c a  H o t e l u  e l e k t r y c z n e g o ,  który od dnia otwarcia 

stale bywa zap łriany.
Dostarczanie światła tak się wzmaga, że z&kładjr muszą być już 

w najbliższym czasie znowu nowiększoae.
„  j r i  a b c r J  ( 3 —4°|0 n a d  p a r i)  p o d n i e s i e  a i ę  z n a c z n i e

w  k r ó t k l r  c i  a k i e .
8zozegóły bezpłatnie i 0Dłatn'e wyłącznie 

L E 1 T H E B  w A J z b u r g n
h a u s t u T A R i .

679  1 2

PAPIER FAYARDt BLAYN
N a j t a ń s z y  i n a j s k u te c z n i e j s z y  d l a  u le c z a n ia  K a t a r O w ,  K e n m « » v j i « . i u ó w ,  
I r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  i n f l u e n z y ,  N a g o i o t k ó w  p o m i ę d z y  p  t l *  
c a m l  1 O d m r o ż e ń .  W e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h .  W y m a g a ć  w ła s n o rę c z n e g o  p o d p i s u ;

_____
R o k  x a tv i e n * a  1 8 6 3 .

| August Schellenberg i Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w ie ,  a l  K .a r l < *  L u d w i k a  1 ,

kupuje i sprzedaje wszetkie papiery wartościowe.
P R O M n S i  d o  c l ą g n u  n l a  d n i a  X. l i s t o p a d a  1 8 0 4  r  

W i e d e ń s k i e  l o s y  L t o m u n u l u e  po zł 3 75, wraz ze stomnlem 
G ł ó w n a  w y g r a u _ 4 0 0 .0 0 0  k o r o n .

L O S Y  W Y S T A W Y  K R A J O W E J  p o  1 r f .
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA*. Prenumerata roczna 1*50. 

Na prowincji zi 1-80.
N ] Zlecenia e protoincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą.

te s ś s & G G g s s B ^ & s s z g & ^ s g & s s s g s Ę r

[«

Ii

= e>i«g z e g a r a

Da Lwowi przychodzą:
Z  Ki -ic 3  ■ B e r l in a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a )
Z Y. ,    •z Ci » S ' u i  Z a k o p a n e g o )  p r z e z  P rz e i

E .  81.ĆW lab T a r n ó w .............................
Z  C h a b ó w k i  ( Z a k o p a n e g o )  p r z e z  B s e s z ó w

lab  T a r n ó w .........................................  ■ ;
Z  C h a b ó w k i  ( Z a k o p a n e g o )  p r z e z  S t r y j  
Z  M u s z y n y  - K r y n i c y  , Ż e g ie s to w a  p r z e z

T a r n ó w ................................- ...............................-
Z  Muszyny - K r y n ic y  , Żegiestowa p rz e z

R z e sz ó w  lub  T a r n ó w .......................................
Z M uszyny-Krynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,) . . < 
Z Mezó - Laborcz, Szezawnego • Kulasznegj

przez P rz e m y ś l.........................................
Z  N a d b r z e z i a  i T a r n o b r z e g u  . . . . . • • 
Z P o d w c ło e z y s k  i Brodów  (n a  dw. g łó w n y )  
Z  P o d w o ło c z y sk  i B ro d ó w  (n a  d w .  P o d z a m .)
Ze  .................................................
Z  K im p o lu n g a .........................................
Z Radowiee.................................................
Z Berhome.hu n. B. i  Czudyna . . . .
Z  N o w o s i e l i c y ......................... ........................
Ze Słobody runguraklei k o p a l n i .................
Z Hasiatyna przez H a l ic z .............................
Z  Czortkowa przez H a l ic z .............................
Z Borysławia przez S t r y j .............................
Z B e łż c a .............................................................
Zs Sokala................................    • • • • • • •
Z Ławoeznego (Pesztu, Mi izkolea, beren- 

s^j, M >uk« sa, Chyrowa i Stanisławowa,
p n c i   ..........................................................

Ze Stryja i Skolego . . .  .........................
Z  Skolego, Chyrowa i Staniaławowa przez

Z Hrebenowa (od lo ), do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowic (od 13. maja a i  do odwołania)

Ze Lwowa odchadzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy.........................................   ’ 1 '
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzęs iw  .........................
Do Chabówki (Zukepaaego) przez Rzeszów

lnb P rz e m y ś l.............................................
D o  C h a b ó w k i  ( Z a k o p a n e g o )  p rz e z  S t r y j  . . 
Do M a s z y n y  - K r y n i c y ,  Ż e g i e s t o w a  p r z e z

T a r n ó w  l u b  R z e s z ó w ...................................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

T a r n ó w  (od lf , do włącznie 30/,) . . . 
Do Muezyuy -K-yniey, Żegiestowa przez

T a r n ó w ......................... .... ......................................
Do M u s ^ y a y  - K r y n i c y ,  Ż e g ie s to w a  p rzez

S t r y j .............................
Do M-zd-L*b' rez, S z e ia w n e g o ,  Kul&eznego

p rz e z  P r z e m y ś l .................................................
D o  N a d b r z e z i a  i T a r n o b r z e g u .........................
j o  P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w  (z dw. g łó w n .)  
D o  P o d w o ło e :y s j i  i E ro d ó w  (z dw. P o d z a m .)
Do S n o z a w ; ...........................................................
Do B u e ia c z a  p r z e z  H a l i c z ..................................
Dn H n s ia t y n a  p rzez  H a l i c z  . . . . . . .
Do S łobody  r n n g u r s k i e j  k o p a l n i ....................
Do N o w o s i t l i c y .....................................................• •
D o  B e rh o m o th u  a .  S. i C z u d y n a  . . . . .
Dr- R a d o w i o a ................................................................
Di K im polunga.................................................
Do B e k a ł a ................................................. ....
Do , , e ł z e a .........................................................
Do B o r y s ł a w ia  przez S t r y j ............................
De Ła« icznago (Mnnkhcsa, Serensca, Mi

szkolca, Poi. iu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny. Boleehowa przez

Stryj .  ............................. ........................
Do Skolego i Chyrowa przez Stąyj . . . .
Do Stryja i Skolego.........................................
De Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brznohowiec (od 12|, a ł  de odwołania) 
Do Zimnej wody (od >2/, aż do oiwoł.)

Pociągi
pospieszce

p o o i ą g t 
osobowe d
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r ^ u c c y c i e l k a  r u t y n o w a n a ,  z wyso 
I c i e m  w y k s z t a ł c e n ie m  i  w i e l o l e t n i ą  
k ty k ą ,  p o s i a d a j ą c a  g r u n t o w n i e  j ę z y k  
t r o s k i ,  n i e m ie c k i ,  p o l s k i  i m u z y k ę  
le k c y jn e  w s z y s tk ie  w y ższe  n a u k i

u m ie s z c z e n ia .  B l i ż s z a  w i a d o m o / ć

' S $ 8 S >

oznaczają poręC w n g H . Godziny, drukowane t t u s t e m i  C i e ln i
.oeną od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut b» rano.

W  h l a r z e  l n f o r m a e j j n e m  c. k. austr. koLi państw, we Lwowie,
ii T r z e c ie g o  maja 1. 3, (Hot-sl Ixperi»!) sprzedaż biletów strefowych, ohręloy 
IowoIne U stawialnych zeszytów do iiztfy. taryf i rozkładów jazdy w formacie 
t l e sz o n k o w y m .  Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

Karty jazdy do AMEłO KI PÓŁN( )C \-J
i i  N led erlw d zk o  - amerykańskiego  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

1 . K © l » * r a l r i q g  O  W I E D E Ń
1Y . W e y r i n g e r g a n e  7  a  

C o d z i e n n a  e k a p u d y o j a  z  w /  l e d n l a .
O b jaśn ien ia  b e ip ta tn le . 1187 I

L. 44.663. 1954 1 -1

EDYKT.
C. L. 8%d krajowy w sprawach oby- 

itelskieh we Lwowie, ogłasza ninioj- 
em, że dnia 13. L-topada 1894 o ( odzi- 
e 11. przed p łudniam odbędzie się 

tnt. Sądzie -  biórze 10, (II. piętro)^  
browolna publiozna lioytaoja celem 
rdzieiżawienia dóbr Opary z przyle-  
ościami w r a z  z budynkami, m ł y n e m  
dodatkiem w drzewie na dalszy 14 

tni okres dzierżawy, a m ia n o w ic i e  na 
as od dnia 34. c z e r w c a  1895 do 14. 
erwca 1917 p e d  w a r u n k a m i  do p r o ś b y  
. 44 554/94  p o d  A) d o ł ą c z o o j m i ,  a  v 
c z e g ó ln c ś c i ,  że d o b r a  te  o b e j i t u j ą  
zesz ło  70n morgów roli i ( k u ł o  5U0 
>rfjów ł ą k ,  o g ro d ó w  i p * s t w i s k ,  że ee  
r w o ła n i a  wynosi 8.000 zł .  r o c z n ie ,  że 
i d y  c h ę ć  i d z i e r ż a w i e n i a  » a j ą e y  wa

na pisemną o f e r t ę  p r z  , ro 
Ze n a  ty m  t o r 

la przed połuduiem, zakoń zona i żadne poazcn i
wiec

S z c z e g ó ło w e  w i r u u k i  l i c y ta c y jn i  
tą  być  p r z e j r z a n e  w R j g  s t r a t u r z  
11 l u b  w k a n u o la r j i  c e n t r a l n e j  A d n i

We L w o w ie ,  H .  w r z e ś n i a  1894

V.

C eny z n a c zn ie  z n i io n e .
1 k l g r .  c u k r u  w g V w a c h ....................

„ „ c z ę ś c i o w o ....................
,  w k o s tk a c h  i tn ą e z c e  . 

a sm a lc u  z n a k o m i t e g o  . . . .  o*
B s ł o n i n y ................................................6Ź
„ b r y n d z y  ................................... 54
„ h e r b a t y  „ M e la n g e  d s  L o n d o n "
z n a k o m i te j  a r o m a ty c z n e j  d b rze  n a 
c i ą g a j ą c e j  3 z ł .
k lg r .  h e t b a t y  p ro sz k o w e j ,  b a rd z o  
d o b r e j  1 zł.  

z n a k o m i te  k a w y  od z ł .  1 ’60  do z l .  2  16 
z a  1 k lg r . ,  p r z y  o d b io rz e  1 k i lo g r .  
o p u s t  6 c t .
W szelk ie  towary  w l a k r e s  m ‘ go  

h a n d l n  wchodzące po możliw ie  i .a jniż 
szyon cenach .

D z i ę k u j ą )  8 z a u o w . ;e j  P .  T .  P a b l i - j  
c z n o ś o i  z a  d o ty c h c z a s o w e  zan fau ie ,  p o l e - '  
e am  s ię  i n a d a l  ł a s k a w y m  ro z k a z o m .

Zlecenia z p r o w in c j i  u s k u te c z n ia m  
o d w r o t n ' e .

Z p e łn y m  s z a c u n k i e m  |

L eo n a rd  Solecki  j
L w ó w ,  ul. B a to r e g o  1 2. |

w

DLA 0TR1YUASIA 
S K Ó R 1K L Y T H IA

( r & F E T T P D D E R
Naibardzi ej eleoancki puder toaletowy balowy i salonowy

Małj • różowy, albo ±61 ty.
Cheuioznle anallzswnny I uznany przez

D R -  J .  J -  P O H L A ,  C_K, PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołąazone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing,
fabrykanta deiikarayob mydeł toaletewyoh^,^

Skład główny perfnm eryj: w W iednia, I. Wollnelle nr. 3.
_ . _ .  • — i *  n 7  Rnnknra antekaru. J. Górnego i Pilarskiego, dtog^erja, Leszka Cukra,Do nabycia w e L w ew le n L. ttuoiera, aoie»»r»», ». Binnł- ,.  v  p , ( .m v s k u  1 M Bartsohan. iraerji, O. T. Wineklera i B7na; w T a r n o w ie t  Morit. Fleisoher junior, w P r ie m y w a t  m.

,f 3r aohner i we wielu aptekwL, perfumerjaoh i droguerjaoh.    , . ,  .

Cena pustki zł. i *2 0 .
R ozsyłka z^ pobraniem 
Ino poprzedniem przysła

niem pieniędzy.

drogaerj .
Ado.f 3 raohner

C z te ry  z to te  m e d a le .

K a k a o  K i i f f e r l e
jr s t  lu n a n e  j i k k  n a jz d r o w sz e , n a jcz y śc ie js i©  i n a jta ń sz e

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po ‘/et 1U * 1/i kilo 

we Lw o w ie  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów.

Jó z e f K iiffe r le  & C d in p ,
W  W IEDNIU. 1085 1 ~ ?

B E Z K R W I S T O Ś Ć ,  B L A D A C Z K A ,  
A M F N O R R H O K A ,  

D Y S A I G N G n R U O E A ,  Z O R Z Y ,  e t c .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza oiezbiieniym

BLANCARDA
! flakonu 100 pigułek.. 4  > 

,'2flakonu50 pigułek % S5

flakonu syropu S *
SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A H C A !

ROSTWOR I CUKIERKI 
Ś C IE N IO N E

BLANCARDA
riewralgle mląśniowe, ból ząoów, 

bóle żołądka, goiclee, etc., ete.

! Flakon rostw oru S *
1/2 flakon rostw oru . % TB 
Flakon cukierków ... B > 

s u u i M i / M a ą i h i — — <•(* m M M it < *-#»«—i-ła-W „■< »  lii—li—
P R Z E C I W  BOLOM

O*, 40, rua  B onaparte , PA R Y Ż .

i

D o użytku m  łąk i w obecnej porze jesiennej

Ż u ż l e  T ł i o m a s a
z gwarantowaną zawartością składników, uadto zaś

Fosforan w&jmiowj
j ko d f d o t e k  do k a r m y  d la  b y d ła ,  a  g łó w n ie  d l a  c ie lą !  i d ro b iu ,  7, n a d z w y o z  ij ny in  

s k u tk i e m  d o t y c h c z a s  u ż y w a n y ,  p o le c a

F a b r y k a  w y r o b ó w  c h e m i c z n y c h  i  n a w o z o w y c h

m m m  Jurni WHII ii Lwowie.
C e n p ik i ,  s p e s ó b  u ż y c ia  i in n e  w y ja ś n ię  '.;a p r z e s y ł a m y  n a  ż ą d a n ie .

cna

Takie piękne, długie włosy
otrzymuje się przez nżycie, mojej ta& znakomitej 

e .  k .  u y l ą t k u l e  u p r z y w i l .

Pcmaily râUBwci doiMania włosiw
p rz y e z e m  p rz y  r e g u l a r n e m  u ż y w a n iu  n a w e t  n a j 
bardzie j- ł y s e  m i e j s c a  g ło w y ,  p o k r y w a ją  s i ę  b u j 
n y m  w. o se m ;  w ło sy  s iw e  i r u d e .  o t r z y m u ję  
b a r w ę  c i e m n i e j s z ą ;  w z m a c n ia  o n a  s k ó rę  w s p o 
sób cu d o w n y ,  u s u w a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  t w o r z e 
n i a  s i ę  ł u p i e ż y  w i i lk o  d n ia u h  z u p e ł n i e  i n a  
za w s z e  c h r o n i  w b a r d z o  k ró tk im  c z a s ie  p r z e d  
w y p a d a n ie m  e ł e s ó w  i n a d a j e  im  p o ły s k  n a t u 
r a ln y .  W ł  s s - j e  s ię  1449 1 8

f  a  a i  s  t  j  m
i  u t r z y m u je  - i ę  p r r e d  Oi-iwieniem aż  do pi-żcej 
s t a r o ś  J ' iz (  z swój p rz y je m n y  z a p a c h  i p r z e 
p y s z n ą  s tro r-ę  zew u  t r z u ą ,  t1 s t  on a  p rócz  te g o  
cL dobą n j b a  dziej e l e g a n c k ie j  g o to w a ln i .

C e u t i  s ł o i k a ,  s r s z  *  (u z e p is e m  
u ż y c i a  (w 7 m :u  j ę z y k a c h )  1 * 3 0  ; « p r * e -  
« j ł  l% p e e f t o w ą  1 ‘6 1 ) .  —  O d s p rz e d a j ą c y  
o t r z y m u ją  pokaźu y  p r o c e u t .

F a b r y k a  f g ł ó w n y  w k ł a d  c e n t r a l  
n y  r u 7 .« y ł» o ity  « h, Br»f» 1 et« d e t a l i  n

K A R O L A  F O L T .
P c r f e t m c r K  i w ła i S c k lw '*  X , e I "  C oo* 

i> r z v w llc ló w  w W ledn.su  S. J s s e M s  d t, J eB etsTW dtęrstr . •>.,
d o k ą d  n a le ż y  a d re s o w a ć  w s z y s t k i e  z a m ó w i e n t i  i s k ą d  w s ze lk ie  z le c e n ia  
i  p ro w in c j i  u s k u t e c z n i a j ą  s ię  za  p o b ra n ie m ,  lub  p o p r z e d n ie m  n a d e s ł a n i e m

T a u ż e  n ra w d s iw a  s ^ n t e fa l * » ( • » * » «  w e  L u o w ł©  o
d o s t a n i t  u p. z / b « H .  a n c U e r a ,  a p t .  po i „ S r e b r  :wu O r łe m  we Lw ow ie .
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p » i : o  t o w a n  e g o

mydlą z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a ten to w a n eg o

mydła z murzynem
p aten tow au eg  >

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie szk o d liw o ść  p c ę c r o  św ta d e c tw o  w y s tu tr io n e  p i ‘ ez

P r z y  n ż y d u
pi  r rc ; ) (  10 0 s / . tuk  b ie l i z n y  
■•■■■ rs t ic ią g n  p o ło w y  d n i a  n ie -  

ii ir ic  i j  cs.y .do i i - ięku ie .  
P r z y  u ż y c i u  

u t r z y m u je  s i ę  b i e l i z n a  dw a  
rozy t a k  d łu g o .  j ; k  p rzy  u życ iu  

kuźdflifo iu i i “e o  m ydłu .  
P / z y  L ż y c l u  

pierza się bielizna raz 
tylko, tu iiiaat jak z#yk!a 
lr/y razy. r r z y  u z . j c i n  
i i e p o t r z e b u je  n i k t  p r a ć  s . c z o -  
t k t  a lk o  co g o r sz , i  s z k e d i i -  
Wjtn p ro s z k ie m  do b iu i  u ia .

P r js y  D Ż fC ln
« « { ■  i c d M  s i ę  c z n t - u ,  
u ił . i .« r iM łu  o > o ł u v r c g o  

1 s i ł y  ro b o cz e j.

c. k . r z tc e o sn a w c  są d o w eg o  p . t ir . A .d o lfa  J o lle sa .
Do nabycia w większych sklepach korzennych.

Główny skład: w W i e d n i a , A. R m n g a s e  O.

J .  A - N D E L z A .
nowo odkryty zamorski proszek

yabija z pew nością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stnnogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
P r a  d7,iwrgo d o s t a ć  m o ż n a  ty lko  tum  g d z ie  s ię  z n a j d u j ą

plakaty Andala.
F a b i y k a  i yrysełka d l*  ś w ia ta  w d r a g u e r j i  J .  A  n d e 1 a,  Bp o d  C ia r n y m
P s e m “ w P r a d z e ,  uffer. H u s ,  13. WF. L W O W I E :  Z y g .  R u e k e ra  a p t .  pod „ S r e 
b r n y m  O r ło m * .  l \  Miko'»8.-i,  ap t . ,  A lo jz y  H u b n e r  d r o g u e r j a ,  R y u e k  1. 38.  J .  B e rg e r  

ap t . .  P i o t r  G e i ih o f e r  a p t  , K a ro l  B a y e r ,  ul. K r a k o w sk a

Zna!; ochrun.iy.

n apt.
M Y TA  E .  S te n z e l  aP t . ,  J .  S id o ro w ic z ,  K. f l i .  W i to s ł a w s k i .  K O P Y C Z Y N C E : 
M. R a d a r  apt,. K O S h Ó W : S B u r s a  a p t .  K R A K Ó W :  R i d l c r  ap t .  A r n o ld
R e i f e r  ap t . ,  W .  R e d y k  a p t . ,  K  W is z n io w s k i  a p t ,  A. S z a f r a ń s k ,  d róg .  A. U a w c ik r ,  
J a n  P o z n a ń s k i ,  R c i a  & F r i w l d y U .  J a n  N .,«ę l  B O L E  OHO W : K a r o l  D u l i .  
KŁŁOSNO : J^n Na/iłirowici. KCTŁjI1£C>W: B. MiHKi.ok Apt. KU1Y : uleka. /aga- 
je w a k i  a p t .  JA A O S £ A V iT :  W is ło c k i  a p t .  N O W Y T A U G :  A d. B a u m a a n .  h .  L a u e r ,

T A R N Ó W :  W. S im e k ,  A. B e r g e r ,  W .  M ilA d e r ,  S .  S te U s e i ib c rg  i M A d le r  a p t .  
S T A N K K A W Ó W  ■ W a łe r j a u  R i t t u r u i a u i i  & (zonip. V /A  D O  W I C K  : S .  i t t r o w  sk i  
a u t "  t ’ B a o e h h e r i e r .  / Ł O O Z O W ;  J ó z e f  Gold. Ż Y W iK O  : M  l»a W u a /h i e w ic r .

Ż Ó L K l E W :  J u l j a n  O le a r c z y k .  1770 1 - 1 2

Mw ialw Mim i w m w
surogat kawy ziarnistej.

W szędzie do nabycia.

Zatais pz  zialeultosci ioUt
dla Miel, dzieci, cierńcli aa żołądet itd. 

i2 kilo 23 ct. (50 groszy).

Niezbędną da każdego gospodarstwa i każdego pijącego kawę jest

KATHREINERA K N E IP P O M  KAWA
O smaku kawy ziarnistej.

Ważne dla każdej gospodyni domu i m atki!
jyraca się więc prośbę o wypró- 
edynym i naturalnie zdrowym 
pierwszorzędnego znać zeuia dla 

urodtiKi nmimy wwlie iBur̂ .ią . . - . u . . j . . ,  ą̂wę! Sama przez się smaczna,
uuur uuy i u  i tRuiibiuj* * ^ - v nZin ' Ława <*łnrfnwau iako dodatek do kawy ziarnistej uader przyjemny zap u .zdr.wa i pożywna ma „Kathrel#? Kneippowska W a słodowa , jako dociatok^ jak  tedy u3?czę(jność w .sto-
Należy znczfip jedną trzecią uodat<u i mozua £ * ed h 8ainPe przez sie „ie do uzylku a prócz tego przedewszystkiem
sunku do wszystkich d o t y c h c z a s  używanyc-h s . 0 | t y p kawa ziarnista, czysto używana jest „trucizny i sprowadza
zdrowiu sz*mlkwych, a w kazdy.n ,-;rzie ̂ ŁylV’ , r i k,f1-TZni u r i k i t  d o tern wie każda gospodyni. Jak przyjemnym musi dla 
cierpi™ wymwlwćli konyśu, món mil* slkoilil»ą dla zdrowia działalność kawy zi.nzat.j! len b«-
r / . l f a j n y  w b t t t a t  od w jfw ad zM ń a  « a ^  n *  wyrabiana, U  odpad" wszelkie jej « W k a a

„Kathreinera Kneippowska kawa słodowa jest pio< , na|6wana j przy goto w ije się w zupełnie dotychczas
fabrykow anie i bywa całkiem pojeoynczo wraz z kawą z!a;"^ \in̂ lô n'ai; d,a dz?eci niema absolut ia dosKonalŝ o śroclka 
praktykowany Sposób Dla osob d io iy ch  i osłabionyc 0 nrzecedzona i miodem (lub cukrem) 1 mlekiem bywa słodzona,
spożywczego od kawy słodowej która mielona, 5 8 '(lzipe( §rodk i tego więcej nie porzucą 10°" 1-3
Jest to rzeczą sumienia każdej matki wyprobowa , .  . Otwarto dostarczony towar iub na złu-

Ze względu na bezwartościowe fabryk? ty Wm” V ntnPPTT|pi* dzenie obliczonych pakietach, należy bez-
[jjj i naśla owania. należy przy ẑ kupme A.Q|ii|OlliUl. " 9 1  warunkowo zwracać.

Ze względu na bezwartościowe fabrykaty 
i naśladowania, należy przy z|kupnie 

uważać na nazwisko

Ud|dvwiedtislsy u  redftkcjg k d w  Krajewtki, Papier z fabryki tezt l̂ańskiej.
l  DnUami .D ró n ito  Poluldego", poi FnuioiMk. Kotaen,


